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h  ANOVv!CZE — ul. Szeptyckiego — A. Łaszuk. 
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14 Księg. W. Włodzimierom a. 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch4*.
BORODZIEJ — Księgarnia Kol. „Ruch“
KŁECK — Sklep „Jedność44
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Mateski.
ŁUNINI7C — Księgarnia Kol „Ruch44.
M0 LODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch44 
MiORY — Ejdelman
NIEŚWIEŻ ul. Ratuszowa _  Księgarnia Jaźwińskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N.-SWIĘC1ANY — Księgarnia T-wa „Ruch“

DRUJA — Kowkln.
OSZMIANA — Księgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZIE — ul. Wileńska 15 T. Gurwicz 
PIŃSK — Księgarnia Polska — St. Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej. 
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch44 
SŁONIM — Księgarnia J. Ryppa ul. Mickiewicza 10. 
SMORGON1E — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚWIĘCIANY — M, Lewin -  Biuro gazetowe uL 3 Maja 
WOŁOŻYN — Liberman, Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księg. Kol. „Ruch*4..
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Fundamenty i szczyty
(Pięćdziesięciolecie naukowej i literackiej pracy prof. M. Zdziechowskiego)

W kotle niemieckim wciąż wre TELEGRAMY
AWANTURY W REICHSTAGU

BERLIN PAT. —  Wtorkowe posie­
dzenie parlamentarnej komisji ochrony

ręce prezydenta Reichstagu Goeringa. 
Również frakcje socjal - demokratyczna 
i centrowa zgłoszą pisemne protesty z

SENAT PRZYJĄŁ USTAWĘ  
O REKRUCIE

W ARSZAW A. PAT. —  W  dtaiu 14 hm.
T y t o  w i d o w i  P °wodu narodowych so- ^ ; jDCn̂ ‘,TOi stonrej

Marjan Zdziechowski obchodzi jubi- Jakże częste były nieporozumienia dziesięciu skądinąd poważnych ludzi na-- skandalicznych scen, wywołanych przez O staną również ^i do prezydenta Rze-
łeusz pięćdziesięciolecia pracy naukowej pomiędzy Zdziechowskim a tym lub in- gwałt budowało w swej wyobraźni pięk- człotlków narodowo - socja ts ycznyc
i literackiej- Marjan Zdziechowski. Bez nym odłamem społeczeństw a właśnie ny gmach unji Polski i Rosji, jeden 4 Hitlerowcy, podobnie jak i przed 8 

. . .  . . . . . .  , , , . . , . . , . . .  . , i . . . . , J , . dniami, urządzili kocią muzykę przewod-
tytułew. Tytuły powiększają ludzi ma- wskutek niezrozumienia zasadniczej pod- Zdziechowski miał odwagę zbadać stan j ^ komisji socjal demokracie

szy Hindenburga. projekt ruistaiwy © jpotbanae ireiknuitsa ©&■ irok
103,3

KSIĄŻĘ WILHELM-AUGUST GROZI 4 NOWY BISKUP POLOWY
. . . .  . . . „  , ,  , , . , . . i - ,  . j  . ------------------  ---------- ,  BERLIN PAT. —  Książę Wilhelm - WARSZAWA. IPAT. —  W  nwWiiżBzym
łych i nieco ograniczają wielkość ludzi staw y obecnego Jubilata. iundamentow... Loebemu, obrzucając go obelgami i wy- August Hohenzollern, członek pruskiej 'CZiaisiie nasltąpi zamiana ma stanowisku ibi-s—
wybitnych, bo podkreślają tylko jedną Przykładów możnaby było przytoczyć 1 to Jest bodaj stałem źródłem niepo zwiskami i nie pozwalając na otwiera- frakcjj hitlerowskiej, wygłosił w Mona- kupa .poloiwegoi wojsk polskich. W zwiącku
stronę ich osobowości i w skazują na wielką ilość. Przypomnijmy chociażby rozumień pomiędzy Zdziechowskim a spo nie posiedzenia- styrze mowę wyborczą, w której yzagro- z ipoiwyż&zem łwsfcu^two w©jisk polatóeh
jedną dziedzinę działalności. Łatwiej mó niezmiernie charakterystyczną walkę, ja -  łeczeństwem : gdy ludzie pragną bezmyśl Gdy Loebe mimo to nie schodził z ził że przedstawicielom systemu, którzy ~
wić o profesorze Zdziechowskim, niż ka stoczy? M arian Zdziechowski w obro- nego podziw iania szczytów, nie mogą ni- trybuny prezydjalnej, podszedł do mego będąc u steru rządu, dręczyli naród me- T R A r ir7 WV w vP A n F K

. 7 , . . , . K4 marJan ^aziecnow sm  w ooh 5 f  j  , 5 . poseł hitlerowski Franek i strącił go z miecki, nic nie będzie zapomniane. Pa- TRAGICZNY WYPADEK
w prost o Zdziechowskim. nie nowej myśli katolickiej. W przedm o- komu d a iw a c  zuchwałego w skazyw ania j ^ elu preZydjalnego, zajmując jego miej miętać jednak trze b a  -  mówił książę W KRAKOWIE

W  dniu półwiekowego jubileuszu w je ^  głośnej w swoim czasie książki p. na kruchość fundamentów!... s^e> Wśród niezwykłej wrzawy posłowie Wilhelm August,—  że systemu tego nie KRAKÓW. PAT. — iWe wtorek rano
twórczej pracy, trzeba mówić o Zdzie- t ̂ Pestis Perniciosissim a44 (W arszawa, 1 odwrotnie: gdy niemal cudem zo- stronnictw mieszczańskich, socjal - de- można usunąć środkami lagodnemi w  * ® la-
chowskim, —  o tym Zdziechowskim, o 19 0 5) mówił: stały założone mocniejsze fundamenty
którym łatwiejby było napisać dużą nie ^  u nas Jed.  ludzie już nie chcą dalej pracow ać i
książkę, niż krótki artykuł. clni wierzą ślepo, nie zastanawiając się nad szczerze się oburzają na śmiałka, który

Bo i jak ogarnąć w kilkudziesięciu tern, w co im wierzyć każą; inni zachowują tłumaczy, że jest zrobione mało, rozpacz-
„ j  • . ,, . 5  , , wobec religji, jako rzeczy potrzebnej dla żon, . t ,
zdaniach olbrzymi dorobek uczonego, li- dla ^ jec j,6^  stużby, Wyniośle protekcyjną >'‘>e mało!-..

Czy cały stosunek Zdziechowskiego 
do powojennej Europy, a szczególnie do 
odrodzonej Polski, nie jest nawoływa­
niem do budow ania szczytów? Mamy

mokraci i komuniści na znak protestu cjągu jednej doby. Niemcy muszą odzy- micT V klasy g-imnaizjulinej W aler ja R ach-
. . . . .  IT . . .  . ,__ołAlI, . w 1* j ,j j  . . ; n wałownia,,. córka 'utnzętdmżka, ipotozitow<e(go. -opuścił. salę U wejścia jeden z posłow skac swą dawną armję niemiecką, O)- j g g  R RaobwaJÓ_

hitlerowskich zaatakował posła ludowe- czyzna niemiecka należy do Niemców, (aosta[!a
go Moratha, uderzając go pięścią w ple- nie zaś do obcokrajowców, któizy na- strąconego z dadm ptrzeiz silny wiaitir i po-
cy-

Frakcja ludowa zgłosiła protest na
szli ten kraj-

Zataig thińsko-japeński w komisji 19-tu
GENESWA. iPAT. z:e

n iosła śm ierć n a  miejsieiu.
POGRZEB HR. APPONYTEGO

BUDAPESZT. PA T. — W zw iązku z 
pogrzebem  hr. Appom-Teigo, isttoLica W ę­
g ier p:r;zĄ-;bir'aia tgaaitę. żałobn3£ W ezoraj o. g. 
10-tej irozjpoczęia się oieremoinj.a -pergrzebo- 
wia, na k tó re j by ł obecny reg en t węgierski.Komiitet lO-iu ,za- j^cia za podstawę lafccji pójedmiaiwiazej v ^uuire.j ,u.\i w ccny ircgeni, węgieiraiKi

pewniejszy (naiaz ie ; g iunt poa nogattu, ^ mj)0imjł się we iwtorek po południu z tek- uwiaża dyisikiitoiwaoiie ieih za beaużyteeiane'. Hoirthy, ikiró] 'boig^rsiki, oały korpus dypio- 
niż ma W schód, dlaczegóż siedzimy z atem oidpoiwiedlzi japońskiej'  ̂n;a. pytanie, Następnie kom itet przyjął ostateczny maty)GZIly :z mraneduszem na^eiaełą pnzed,sta- 
założonemi rękami, nie zdając nawet skierowane do delegiacjii ijiayońsiki-ejj w dniu tekslt ziateceń kcńcioiwycń, przyezem po ^nitcietle władz wojisibowydh 4 'cyivriłnyicih. — 
cnraww vp nn newnvm r 7a<?ip y arh w iir 9 l'u)tegiO'. GhodEiło o iwy:jiaśind.enie, eizy iząd stwierdzeniu, isnwiereininości Chio .nad Alan- Chóry odśpiewały hym n węgierski, poiczem 
sprawy, ze po p w y sie za . . jjapońsiki, przyjmiająie jako- podstawę akcji dtżuirją, mai pierwme^mieyseeyYyyuinął aale- p r,emj,e;r Genibosz 'A-ygłoipił imieniiu rza- 
się mogą i fundamenty, wzniesione z p.0ji&dlnaiwe!ziej zasadjy inaaporiłu Lytti&na, zga oenie wyicofania. iwiojjsik japońskich ,ze- e.tre- ^  . in(r,(r 0dn węgie.Tskięgio mowę, w, której 
takim trudem przez szeregi pokoleń Po- dłza się taikże na  zatwiartą w1 ndeh zasadę 
laków trzym nia :su!werenn(o'śiei ^  - 1Chin nad Alan- 

dżurja, i czy gotóiw, jjie&t nzjnać, że utnzy
Od chwili powstania Państwa Polskiego -  mfi7nie :pańsdw,rMaaid3kijk!0 n ie  Etanowi iza- Lydtona. K om ijtet 19^tu ustalił, że kom ite t h r '
ń Zdziechowski, — demaeoeia zaoanowa- v„,,„ .  •    T,„t____ ___   fm.iałihvi sam ra ia ć  i   _ . * ®mówi Zdziechowski, demagogja zapanowa j aî wjiealia  spiraiwy. Jiak m ożna było- pnzerwi- mlegoejaeyjfny, k tó ry  m iałby  snę izająć koronaicyijtne^o n a  Ztamfeu

: s us :  ^d p r iedż ja^ byla “ esa,f,y,w,!,4! ^  ^  a ^ :możnionego bolszewictwa. Bolszewictwo, to ^  delegaita .laponsik^o  przypom ina, dizenia, oędlzne się  Isktadiał z sygnaia i rvn, rp „
stan duszy, który się wytwarza pod hypno/ą że Jap o n ja  iwypowiediziiała swą sp in ję  ja -  t r a k ta tu  9 mocansjtwi orars ty ch  członków „Ussenatore Romano (Nr. 27) w arty-
triumfów bolszewizmu w Rosji i dalszym jego sano i  niedmiuiznaiciziniie. R ząd japońsk i nie kom itetu  19-jtn, k tó ry  w y raża  życzeń de za- kule p.t. „Ingannati dalia GPU?“, mówiąc ę 
triumfom toruje drogę; to stan duszy, w któ- może się zgodzić ma tó, by  miepod'1 egłość siad an ia  w nim . Również i Ro/sjia Sowiee- ponurej aferze Aleksandra Dejbnera i zazna- 
rym zanika zmysł moralny, zmysł religijny, państw a Atanidżuiko była: przedm iotem  dtyis- k a  'będzie zaproszona. Jednakże k o m ite t czając, że sprawa ta znalazła żywe echo w pra 
zmysł estetyczny,i wszystko, co duszę czlowię ik^j;i, poiwołany będizie dia życia  tylko* w razie. sie poiskiej( na nasze pisrno
ka, jej godność i wartość stanowi... .............. K om itet 19-ku- polecił sekret-araowi ige- prizyjęci.a izaleiceń Zgriomaidlzenia przez obie Miło n^m jegt stwierd2jv  że „}os nasz :£, f

1 znowu: diagnoza odważna, bezlito- m ew iem u  ^odpowiedzieć detegaitowii japoń- sirony . Ponieważ zdaje  .się nie ulegać w ąt- slyszan aż w Rzvnlie ale^obiawiamy I t I  

sna, okropna, ale właśnie dlatego zawie- l ^ ,a!i0 a .'odfa a ? . ' te
rająca wskazanie, jakie należy 
wać remedium.

Pesymizm Zdziechowskiego jest twór
czy-

W ym agając w dziedzinie religijnej, 
naukowej, moralnej i estetycznej zacho­

wa żąć ikontirpT'Opotzyicyj japońskich , w k tó re  stanow ią  potępienie je j  p o lity k i w 
zastoso- Kwiązikjn z- któremii wyslbosoiwe.ne było  M andżurji, kom ite t zapeiwnę w cale n ie  mo~ 

w spom niane p y tan ie , aa m ożliw ą do p ray - pianie utw orzony.

co, czy odległość nie zniekształca dźwięku gło­
su, czy pomiędzy redakcjami dzienników r.ie 
stoi jakiś pośrednik, bardziej gorliwy, niż obie­
ktywny.

Tak w sprawie Dejbnera, jak i ,vogóle ob­
rządku wschodniego, nasze stanowisko jest 
szczere i wyraźne. Stanowimy, jako Polacy 

PARYŻ. iPAT. — laba D eputow anych poniedziałek  © godzinie 22,15. D eputow ani awangardę świata chrześcijańskiego w Europie.

Najdłuższe posiedzenie Izby francuskiej
w ania należytego stosunku szczytów do w h w M i l a .  p ro jek t finansow y rządu. Z pro- stw ierdzają , że obecne posiedzenie p a rła -  _  trzymamy straż na najbardziej niebezpiecz- 
fundamentów kr te r’a °we stosu e Zdzi-° i eklt,9ni zwiąaał kw estję  za-nfania. menitu było mlajdluższe, jiaikie p.anniętają, nych i szczególnie zagrożonych placówkach.

° 7 Za pro jek tem  glosow ała iróiwinież grupa :so- tinwiało hoiwćem 37 godzin i  15 m inu t beiz Do walki jesteśmy przygotowani. Niebezpie-
chowski nietylko do zjaw isk ogólnych i Ostateczne iwyniiki głosow a- przerw y i pośw ięcone było n ieprzerw anej czenstwu umiemy spojrzeć prosto w oczy, ale
llietylko do giup ludzi lub jednostek ob- mad.' całokształtem  .projektów fin an so - d^iskuisp s  półtoragodiziininą przerw ą obia- właśnie dlatego stać nas na szczerość i moc-

wyieh w Iizie Deputowąpyieh przedstaw iają idlową. Zn;awicy żj-eda ,pasrlamentiannego ne przekonania.
się na.-stęjpująco: iźia pro.jektem głosowało F rancji utrzym ują, 'że alby izmależć p o d o b - ----------- ------  1 — --------------
356 idępnto.wamych, prizeciwiko 215. Debaty nie długą dyskuisję, inależałoby sięgnąć do

cych, ale i do siebie samego.
I w tern tkwi wielki czar osoby Czci­

godnego Jubilata.
terata, myśliciela, działacza społecznego, życzliwość; inni wreszcie już przeszli nad reli- Jakże imponujący i piękny jest On, pairłametnitame. które rozpoczęły się w niie- ciza&ów wielkiej rewolucji, 
narodowego, religijnego?.. W  jaki spo- chociażby jako profesor uniwersytetu! t o t o *  o  g o tó n ie  15,30, zafcońcej-ły się nr
sób na tle imponująco wszechstronnej sprawą nietylko najważniejszą, ale jedyną,jze- Należąc do ginącego już typu profesora, PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA DOUMERGUE‘A

Mowa prez. Hoovera
NOWY YORK. PAT. — Z okazji dnia Lin 

colna prezydent Hoover wygłosił w klubie n a ­
rodowym stronnictwa republikańskiego przeinó 
wienie, w którem oznajmił, że Stany Zjednu-

iPARYŻ. PA T. jg*— W prizemiówiientu, wy- stosunkach z iwftiełkiemi dtemlokraicjajmi czone będą zmuszone do wydania zarządzeń 
spotyka się ze sztuką, stw ierdzając, że gtoaoaiem ,na iwiczoraijlsizean potsiedzontiiu św iata. Tak iwłaiśinAe pnziedistawia się puli- obronnych przeciwko importowi, pochodzące- 

typowy przykład badania fnnrH Rzymianie mieli rację, określając naukę Ueputo\Manyoh były  .prezydent Dom- tyczmy program  obecnego rządu. Bez “ l«?>reciO*!®wa,łei walucie. —
W alka Może to jest najistotniejszą ce- , . c' . . . .  . . • A (ł mergUe oświadlczyił, że dla lewacy spraw a wizgiędU ma to, j a k i e  m o g ą . siię wyłonić ko- międzynarodową, mającą
a którv  zawsze sie odw azneg° poruszania spraw  1 sztukę wspolnem^ imieniem. ,,Ais oteoffly m ir,o d w e j  domim^je pom ad lm ed- niSzności w d esk o w em u  idei ubrnomy ma- Z  1 zapobłezeiue wo^

działalności zarysować sylwetkę czlowie czywiscie ważną, obfitego plonu wydać me . .  ̂ +w . „rizip nanira
ka, w ciągu p jd z ie s ię c i t f  lat wałczącego *  p ° s ^  a druf " S,ęga,ąCeg°  SZCZyt° W’ g “
o prawdę?.. Qto

cha Zdziechowskiego, który zawsze się 
odznaczał i odznacza bezkompromiso-

nie ekonomicznej.
Domagając się przywrócenia w stosunkachnajdelikatniejszych prof. M arjan Zdziechowski umie służyć kiemi wialikiami pairttyj poljtyczmych. Gra.- rodlotwej, mie ma leży poc-wialać ogarniać się

- - - - • ł-—1— : ” uioe 'Frianucjiii mie m ogą ibyó niigdy otw arte, strachowi i pamiee. EraraJcjai może spokoj- międzynarodowych parytetu złota, mówca wy-
ą n j osłabiiomie. Z d ru g ie j śtrony  jodmak mię patrzeć  w  prayisizłość i  iz zim ną k rw ią  powiedział pogląd, że nie jest koniecznem, bywością, niezwykłą odw agą cywilną i . . .. „  . lvr  ^  “  w ia n ie  ^  3 ,  , asła

wielkim tem peramentem pisarskim, po- ą ka Zdz>ech°wskiego znaiazfa głoś- m.e wydobyć z nauk. całą jej dostoj- mie m eże prow adzić ta,ki;ej! po łity - rotzwiązywiać w szelkie isytuacje, jak ie
. . ne ecbo z^granicą i zrodziła aż dwukrot ność i urok, umie wreszcie być jej w spa fci, k tóraby ją  doproWaidżiła do izolacji. — mogą wytwo-rzyć.

łączonym z imp n jącą erudycją uczone- nie w ydaną replikę jezuity, ks. lana Rosf- niałym reprezentantem , pełnym powagi i Dawimaia .ona pozostawać w  .przyjaznych
go. Ta w alka nie jest wymk,em jakiegoś worowskiego ^  J godności.

Prof. Roman Dyboski w książce p.t- I znowu: to nietylko poczucie własnej 
. , „Siedem lat w Rosji i na Syberii" żar- siły i godności, świadom ość swego zna-

ludzi, jej podłożem jes C13g e> zaw tobliwie nazywa Zdziechowskiego en- czenia i praw ; —  im większe są te pra-
sze żywe, szukanie prawdy, jest dązeme fan( ^  tem większe w k,ada na siebie obo.

do zacrow ania ścis ej pioporcji pom ęzdarzeniu, najdobitniej dowodżącem jak wiązki prof- Zdziechowski. 
dzy fundamentami a szczytami. nietrafne jest fo ^  ^

go. Ta w alka nie jesr wynikiem jakiegoś 
doktrynerskiego zaślepienia, ani też ka­
znodziejskiej pogardy dla św iata małych Nuwe sensacyjne porwanie w Ameryce

S’:i- narody, które porzuciły parytet złota,, usiłowh 
ły przywrócić swej walucie jej dawną wartość 
Zdaniem mówcy, wystarczy stabilizacja de­
precjonowanych walut. Gdyby okazało się, że 
konieczna jest pewna akcja finansowa o chara 
kterze międzynarodowym ze strony banków e- 
misyjnych mająca na celu stabilizację dewiz, 
narody nie powinny wahać się przystąpić do 
podobnej operacji finansowej, naturalnie z od­
powiednimi zastrzeżeniami.

Gdyby jakaś część spłat na rzecz Stanów 
Bandyci wręczyli pani Bottcherowej żąda- Zjednoczonych z tytułu długów wojennych

Każdy poważny i szlachetny czło- W r. 1915, w A4oskwie p- A. Lednic- wielki okres swej wszechstronnej dzia- Najlepszy przyjaciel

BANDYCI UPROWADZILI PRZYJACIELA LINDBERGHA
LONDYN PAT. — Dzienniki londyńskie in­

formują o nowera porwaniu w Ameryce, pozo- nie okupu, adresowane do starego Rottchera. mogła być odłożona, by czasowo być zużytą 
zamyka stającem z pewnym związku z Lindberghiem. ojca uprowadzonego, znanego multimiljonera. j ^ ^ ^ ^ ^ d n o c z e ś t ó f 0 UCZmów^

. . . .  -■ - .M .o .w i, p. — y ę r"^^ -  wierni ^xv^o o w ̂          pułkownika Lindbergha W liście swym bandyci dają instrukcje co do _  należy uczynić usiłowania, aby zna-
wiek zwraca uwagę na zacnowame takiej kj zorganizował wielkie żebranie polsko- łalności. O tw iera nowy. Ale oglądaiac miljoner z Colorado Karol Bottcher zo- sposobu złożenia okupu i kończą uwagą, że leźć zastosowanie dla srebra, przynajmniej w
proporcji i zwalcza wszelką blagę, — rr»c„.oLr,o „a Wm-n i • u-j. • • • - , • . •  ̂ &tal wczoraj uprowadzony przez bandytów,
l .  -  . . * t • ,- . f losyjskie, na kto ie  zaprosił naiwvbitniei- się wstecz i stw ierdzając naw et swe ble , .  > . . . . . , , , , ’
M arjan Zdziechowski na wszystkich po- . , , . „ . . . u  i  ■ ' ł t " którzy ^ daJ4 40 tysięcy dolarow okupu),

nie «J n „ i e 7n . ,ie  Szych dz>ałaczy politycznych rosyjskich dy , omyłki jedno będzie mogt z całymlach swej działalności nie ogranicza się 
do tępienia blagi, lub nieuctwa, lecz w 
stosunku do Wszystkich zjawisk zacho­
wuje twórczy krytycyzm, badając prze- 
dewszystkiem ich podstawy.

w celu pogłębienia rosyjskiej sympalji spokojem stwierdzić: że zawsze umiał
do nas. Referat na tem zebraniu miał wv- zakładać mocne fundamenty i piąć się 
głosić prof. M. Zdziechowski. na najwyższe szczyty!..-

Dyboski opowiada o tern: A to jest wielka, bardzo wielka rzecz! 
To Jest udziałem tylko wybranych!

W . Charkiewicz.
*

marjan zdziechowski

dziecko Lindbergha byłoby dziś jeszcze żyło, rozszerzonym pomocniczym systemie monetar-
gdyby okup został złożony. Bottcherowie goto- nynh  . . . , , . „„  ^  . . , ,. . . . . . .  t . . . Mam nadzieję, — zakończył Hoover — ze

Bottcher otwierał swoj garaż w Denvar, a- wi mają byc do złozema okupu. nar6d amerykański nie zostanie wprowadzony
by wstawić samochód i w tej właśnie chwili NOWY YORK PAT.. — Brak wiadomości w błąd przez propagandę zagraniczną, uważa-
przystąpiło do niego dwóch osobników, uzbro- o uprowadzonym przez bandytów młodym mi- jącą anulowanie długów wojennych za radykał
jonych w rewolwery. Siedząca w samochodzie ljonerze Karolu Bottcherze. żona Bottchera o- nY środek odbudowy międzynarodowych sto* 
. r, . . .  . . . . . . . . .  . . .  i. - i .  t •’ i - sunkow gospodarczych, co me jest prawdą, t>n
zona Bottchera błagała go, aby me odmawiał głosiła przez radjo, ze gotowa jest zapłacie kaz n}ewaz Ihigi są tylko częścią zagadnienia,

KotlrltfPł ______ •_ — -__ _______ ?  1.̂ _1,1żądaniom, bojąc się o jego życie. dą sumę, jakiej zażądają bandyci.

newy, gdzie prowadził studja nad literaturą po- str. 338, „Byron i jego wiek44 t. I. — Kraków, 
równawczą. 1894, str. 447, t. II — Kraków 1897, str. 6S6,

W roku 1889 na podstawie pracy p.t. „Me „Szkice literackie44, Warszawa, 1900 str. 339, 
sjaniści i słowianofile44 uzyskai w Krakowie „Wizja Krasińskiego44 — Kraków, 1912, str.

po 
a

znaczenie ich z punktu widzenia handtu 
światowego jest przesadzone.

Mówca dodał, że jeżeli się wymaga od 
Stanów Zjednoczonych poświęcenia, należy im 
dać zapewnienie, że współpracą doprowadzi 
do pozytywnych rezultatów: stabilizacji mone­
tarnej i odbudowy pomyślności światowej.

Kto wygrał?
- , , ,  . . chęcającego obrazu możliwego współżycia au- honorowy Towarzystwa Przyjaciół w Wilnie nowszych. W r. 1899 otrzymuje stopień profc- z pism i o pismach St. Brzozowskiego" — Y  A-RSiZAYA. \Yczo--.j Tt -

no, gdy stwierci i, chwiejnosc podstaw , tonomicznej Polski z monarchiczną Rosją pod i t. d. sora nadzwyczajnego, w roku zaś 1904 — p n -  Petersburg, 1916, str. 202, „Wpływy rosyjskie tym. dmru eiąpnaeulia ’ y . ~
rozpoczyna często niewdzięczna i m e- bacbem unji personalnej. Tymczasem prele- Urodzony w r. 1861 w  maj. Nowosiółkach, fesora zwyczajnego. * na duszę polską44, Kraków, 1920, str. 155, „Eu- Pansfwioiwej Loiteirjii Ktaisow-ej, gfoTiniie.a-^-

 ̂ gent nieubłaganie wykazał konieczność dziejo- zjemi mińskiej, nauki gimnazjalne pobierał w Działalność pisarską rozpoczął w r. 1882 ropa, Rosja, Azja44 , — Wilno, 1923, str. 334, -wygranie pad ły  nia mismery:
rów ną w alkę. wą powstania listopadowego, przedstawiając Mińsku, studia zaś uniwersyteckie odbywa! artykułem p.t. „H. Sienkiewicz44, drukowanym „Napoleon III44 — Kraków, 1930, „Chateau-

Czy iest m oralizatorem 9 Bvnaim niei âk na wszystkie piękne urządzenia konstytu- od r. 1879 do 1883 na uniwersytetach w Pe- w Ateneum warszawskiem. briand i Napoleon44 — — Wilno, 1932, str.
y J ' cyine narzuciła swą duszącą sieć szpiegowsko tersburgu i Dorpacie. Stopień kandydata filo- Dorobek naukowy i literacki prof. M. 226.

' ' ‘   - . . . . * * *.

c+ i . , , • , , r • Profesor Zdziechowski znany jest wśród
b tąd  jako  h isto ryk  literatu ry , a SCI- swych przyjaciół politycznych, jako ^enfant ter-

ślej, jako h isto ryk  kultury, zw raca tak  ribIe“ : .iak popłoch szerzył w ” sferach ortodo- 
• , . . . . . .  ksji katolickiej przez swe gorące sympatje dla

w ielką uw agę na zagadn ien ia  religijne, modernistów, jak później zdumiał prawicę na-
będące fundamentem kultury ludzkiej, rodową przez iswą pełną zachwytu broszurę o _ t UŁJ^ a ,  w .u a ^ w ic  „w i^a  — L ^ ^ w ,
O dv W jakiejkolwiek bądź dziedzinie son ptan*sławie Brzozowskim, tak tym razem przv profesor i b. rektor Uniwersytetu Stefana Ba- stopień doktora filozofji, w r. 1894 habilituje 202, „U opoki mesjanizmu44 —  Lwów, 1912’,

u ' i r 4 niespodziankę zgotował swym długoletnim torego w Wilnie, członek zwyczajny Akademii się do filologji słowiańskiej, później zaś roz- str. 408, „Pesymizm, romantyzm, a podstawy
Strzeże CllOC m ałą rysę ha fundam en- i serdecznym przyjaciołom rosyjskim. Oczeki- Umiejętności w Krakowie, członek węgierskiej szerzą habilitację i otrzymuje veniam legen- chrześcijaństwa44 —  Kraków 1915, t. I str. 376,
tach ma odw agę powiedzieć O tem cłoś- ^ aIi °pisu Krblestwa Kongresowego, jako za- Akademji Umiejętności w Budapeszcie), członek di w zakresie literatury powszechnej czasów t. II — str. 420, „Gloryfikacja pracy — myśli> llld u fc,V e u VVICUZICL U icm b 'U5 rhPfP arpern nhrn7„ mnvl;„rorrn mnOrnuru Pr7viacińf w   ̂ TA .___•  . •___ - _  «

Żądając mocnych fundam entów  dla gnia- policyjna administracja carska.. Iogji słowiańskiej i złoty medal otrzyma! w Zdziechowskiego jest "bardzo wielki, bo obej-
chów już wzniesionych, dom aga się Ma- Prof Dyboski nazywa to % orzy- DorPacie, gdzie zakończył studja i złożył roz- muje trzydzieści kilka książek i około 150 roz

~ , . .  , , • + .. . . . .  . ” . . prawę konkursową z zakresu epiki ludowej ro- Praw, drukowanych w różnych czasopismach
rjan Zdziechowski budow ania strzeli krą niespodzianką44, —  czy me trafniej- syjskiej p.t. „Der Held Dobrynja Nikitisch44. w języku polskim, francuskim, niemieckim i
stych gmachów, jeżeli fundamenty są pe- by było określić czyn Zdziechowskiego Po uzyskaniu dyplomu uniwersyteckiego rosyjskim.—— ----- : t ------ 7  .̂̂ rłoło..T .̂.r,r/>ii wymienić należy:

-  Kraków, . 1888̂wiie. i i  • f „a i r Ty ,, wyjeżdża na dalsze studja do Grazu i Zagrze- Z dzieł podstawowych
manem „badania fundamentów . Kilku ^ja (studja słowiańskie), następnie zaś do Ge- „Mesjaniści i słowianofile44

TALLIN PAT. —  Prof. Marjan Zdzie 
chowski mianowany został doktorem ho 
noris causa uniwersytetu w  Tartu (Dor- 16 .790, 58.035
pat). 100.380, KH9.405.

250 tysięcy złotych — 136.118.
100 tysięcy zl. — 60.649u 
50 tysięcy Zilóitiytch — 12.333.
20 ty sięcy  złotych — 143.682.
Po 10 tysięcy raMych — 45.179, 45.57'' 
5 tysięicy ,złotych — 60.473. 
r-o 2 -tysiące1 ,złotych: — 857, 4.519, 

69.079, 88.983, 96.937.
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SILVA RERUM
Straszne rzeczy!.. W W ilnie nowa 

powódź, ale o wiele groźniejsza, niż by­
ła przed dwom a laty! Proszę sobie wyo­
brazić: ucierpiała już nie Zygmuntowska.. 
jak  wówczas, lecz ul- 3 Maja!... Dziesięć 
domów znajduje się pod wodą! Komu­
nikacja odbyw a się zapomocą łodzi!..

Co za straszna ta rzeka W ieżabkaC  
jak a  W leżabka?.. Jeżeli Państw o nie 
wiedzą niech wezmą Dzień Polski z dn 
9 b.rn. i tam przeczytają:

GROŹBA POWODZI. Dopływ Szczary. 
Wieżabka, wskutek nagłego topnienia śniegu 
i deszczów wystąpił z brzegów i zalał przed 
mieście Wilna ul. 3 Maja. 10 domów zostało za 
lanych wodą. Komunikacja odbywa się przy po­
mocy łodzi.

Katastrofalna sytuacja W ilna w sku­
tek powodzi na łamach Dnia Polskiego 
nie pow inna przerażać ofiary powodzi, 
gdyż ich losem może z powodzeniem za­
opiekować się niejaka pani jachontow a, 
która nA łam ach wileńskiej rosyjskiej g a ­
zety Nasze W rem ia tak się ogłasza:

Wypołniaju poruczenia wsiakago roda 
i ustraiwaju sud‘bu...

Niech więc naw et powodzianie z ul. 
3 M aja w Wilnie nie rozpaczają: ich lo­
sem może się zaopiekować uczynna Ro­
sjanka-

Zresztą można się zwrócić nietyiko 
do Rosjanki, —  od czegóż jest, dajmy 
ua to, Poznań?..

W IIo Kurjerze Codziennym czytamy:
SZYBKO, dyskretnie ułatwiam znajomo 
ści w sferach zamożnych „Priwat-swal" 
Poznań.

A pow iadają, że życie jest ciężkie i 
ponure?-. M ożna przecież łatwo mieć zna 
jom ość w sferach zamożnych, można pię 
knie pokierować swym losem. Ale polega 
tylko na tern, że zwykle w grę wschodzi 
niewiasta. Co do niewiast zaś.-.

Ale posłuchajmy, co mówią o kobie­
cie akademicy krakowscy, zabierający 
głos na łamach Głosu Narodu (42)

Musimy stwierdzić, że i w państwach „ka 
pitalistycznych", a także w Polsce dokonuje 
się ciągła przemiana kobiety — powiedzmy o- 
twarcie — na gorsze. Pomijam państwa za­
chodnio-europejskie, Niemcy, Francję, gdzie 
zwłaszcza w ośrodkach wielkomiejskich panu 
ją stosunki niezbyt odległe od sowieckich, po­
kryte jednak płaszczykiem obłudy. U nas, w 
Polsce, destrukcyjne prądy zataczają coraz 
szersze kręgi. — Począwszy od warstw pro­
letariackich, karmionych niemoralnemi sensa­
cjami, oraz iście bolszewickiemi radami w spe­
cjalnych rubrykach „w cztery oczy", a skoń­
czywszy na akcji „postępowych" warstw inte­
ligencji, głoszącej pod hasłem „świadomego ma 
cierzyństwa" ideę użycia i nadużycia — wszy 
stko to wskazuje na to, że dążymy krok za kro 
kiem do stanu, jaki panuje obecnie w Rosji 
bolszewickiej.

Oj-oj!.- Takie miażdżące oskarżenie 
pod adresem kobiety i to w okresie kar­
nawałowym!.. Horrendum! —

Lector-

Koło 1 pułku Legjunów

W dniu wczorajszym odbyło się w Kasynie Garnizonowem posiedzenie organizacyjne Ko-r- 
ia 1 pułku Legjonow. Zebranie zagaił inspektor armji generał Rydz Śmigły. Po omówieniu 
spraw natury organizacyjnej dokonano wyborów władz koła. Na czele komendy Głównej 
stanął generał Rydz Śmigły. Po skończonych obradach uczestnicy zebrania udali się do Bel 
wederu, gdzie przyjął ich Pan Marszałek Józef Piłsudski. Na zdjęciu naszem widzimy ucze 
stników zebrania. W pierwszym rzędzie siedzą: od strony lewej do prawej: gen. Krok- 
Paszkowski, prezes — pułkownik Sławek, generał Wieczorkiewicz, gen. Kruszewski, gen. 
Rydz-Smigly, gen. Kordjan Zamorski, gen. Utwinowicz. p. wiceminister spraw wojskowych

gen. Fabrycy i gen. Dąb-Biernacki.

SU*A 416 JMLIOHOW ZŁ.
wkładów oszczędnościowych w

. K . O
to najlepszy dowód zaufania do tej instytucji. Przeszło miljon obywatali 

składa swe oszczędności na książeczki P. K. O. A Ty?

P. K 0. jest osobą prawną i ustawowo gwa­
rantuje swym klljentom tajemnicą wkładów.

Wsi n
Egipski Hermopoiis zakasuje włoską Pompeją

lebata samorządowa w Sejmie
WARSZAWA PAT. — Przed przystąpię- omawiał sprawę zniesienia gmin jednostko- ska nie wykonała swych zobowiązań między- 

niem do porządku dziennego wtorkowego po- wycb w województwach południowych i za- narodowych, wykazując bezpodstawność tych 
siedzenia Sejmu zabrał głos do oświadczenia chodnich.. Mówca uważa, że chwila obecna do zarzutów.
osobistego poseł Sanojca, nawiązując do spra tego się nadaje, W konkiuzji mówca A- D y D , . - : , , . ._ . . , .
wy, skierowanej do sądu marszałkowskiej) świadczył, że omawiana ustawa wykazuje wie ó j 'olakieJVlCZ stwierdza, ze odnośna de
przez posła Rymara, na podniesione pnez po- ^  pracy i jest pierwszą próbą, to też życzyć Ambasadorów mowi ogólnikowo
sła Sanojcę zarzuty. W odpowiedzi na oświad sobie należy, aby ta próba nie dała złych wy- ^  Jk a '-ltonornJ1> a 0 autonomji terytorjal 
czenie posła Sanojcy zabrał głos poseł Rym ar ników. ■ nej. W danym wypadku zgodnie z duchem

Po tych oświadczeniach osobistych Izba Po przemówieniu pos. Szydelskiego mar- J?zyka rrancuskiego, mogłaby byc mowa tylko 
przystąpiła do porządku dziennego, a mianowi szałek Świtalski udzielił głosu pos. Wierczako- Zie’ a nie n?™J1 w szerszem
cie dalsze debaty nad rządowym projektem u- wh zaznaczając, że ogranicza czas przemówień *?° ' °wa znaczeniu. W rezultacie zatwierdzo 
stawy o częściowej zmianie s L m L d u  ten t b  do 30 min. Pos. Wierczak, (Str. Nar.) podkre- nel f ‘z% ^ d ę  Ambasadorów- odrębność, et- 
rjainego. ? śla, że na ziemiach o mieszanej ludności v- mczne. Małopolski Wschodn,ej bejrn Polsk. la-

Pos. Ciołkosz (PPS) stoi na stanowisku, strój samorządu powinien byc inny, w .192f, r° ku ochwaW ^  tak zwane U3ta- 
że Sejm nie powinien załatwiać wielkiej usta- dzielnicach, zamieszkałych przez ludność na-Jf* wyT j -z-> \owe-
wy samorządowej, gdyż obecne stosunki nie dowościowo jednolitą. Zwłaszcza w dzielni - W końcu posiedzenia przemawiał jeszcze 
dojrzały do tego. Należy się ograniczyć do cacl1 południowo - zachodnich prawa ludności Pos- Bień (PPS), pos. Faustynialc (NPR) i 
zagadnień takich, jak sprawa rozciągnięcia de polskiej powinny być zabezpieczone. posłanka Pepłowska (KI. Nar.),
mokratycznego prawa wyborczego na wojewó Po pośle Wierczaku przemawiał pos. Jere- Następne posiedzenie w dniu 15 brn. o go­
dziwa południowe, ustanowienie samorządu po micz (Klub Biah) i pos. Pawłowski (Str. Lu- dżinie 15. Na porządku dziennym dalsza roz- 
wiatowego Małopolski i zreformowanie zgro- dowe). prawa nad projektem ustawy samorządowej.,
madzen gminnych w byej Kongresówce. Następnie zabrał głos sprawozdawca pos. Do laski marszałkowskiej wpłynął wniosek Klu

Kończąc, wypowiedział się przeciwko pro- Polakiewicz, polemizując z opozycją. Mówca bu Narodowego w sprawie "wykonania art. 
jektowi jako łamiącemu rzekomo swobodę o- zajął się szerzej sprawą poruszoną przez po- 22 Konstytucji, dotyczącego wykorzystywania 
bywatela i samorządu. s}a Lewickiego z Klubu Ukraińskiego, że Pol- mandatu poselskiego lub senatorsldego.

W dalszej dyskusji pos. Roguszczak z NPR

swego celu, którym, jest ujednostajnienie gir.i- Ułatwienie uzyskania tytułu daktora
ny w całej Polsce. Mówca twierdzi, że dla o • ■ , , , . , ,  . ,
województw zachodnich projekt ten spowodu- 1 ®eJmni wipkyinąi .r.ządiowy pnojetot u- ^ciiczyc isLindijoiw, igidjyz itermioi ostaitecziiiy
je pogorszenie. Zakres nadzoru przewidziany s ta w y  io puzódltulżecim do 30- czenwica 1933 egzaminów ujpłynąf 31 gmuidlmla <r. u'b., a 
w ustawie, jest według posła Roguszczaka,— l " - teirimkiiu islkładiainia egzamiilnów feońco- .przejś&ef mia moiwy sy'sitem stluidjów nie je s t 
sprzeczny _ z samem pojęciem samorządu. W wyfćh. wedŁujg dlaiwmyidh pnaepiisóiw (ofcowiią- d la  miej imiożliiwie m  wiaględiu n a  istotnue nóż 
zakończeniu mówca wypowiada pogląd, że u- saującyidh ipnzedl dtn. 13 ilipca 1920 n.), tym m ee m iędzy moiwym i idiawtnym mgiuiLami- 
stawa nie wytrzyma trybu życia ii zapowiada, slthuderatiomi iwydiz. fiiLoizofictzinych (m aterna- nem islhuidjów..
jektowi. ,eg° 8 S° * aC 9 Z'e przeclwk0 pro tyicano - pnz|yTOdini<ayclh ,ir ihiumataiafcytó- Wa-rihofcąc a  EaJiońeffliB, że izłożenie roa-

Po« Phnwa nio/'/dd \ j, -. . , T * !)*  «wle ahuld9a w rolkn ,p:ravvy  jest ,gMwii»ni etapem
Pos. Chowanie.- (BB) podkreśla, ze kryzys akad. 1925-26 Idb wiozesniej, a  iktórzy dfo dio njzr^k-mia dinikifimn

gospodarczy stwarza dla samorządów wielkie d n ia  31 12 1932 r  izilKMIii dok u,°  stiopnaa (Uodotiotra, poefoanoww-
trudności i dlatego jak najrychlej należy u- ?  'ziitozydn iroizpnawę W k - nsioibcmi,, iktare jnz  jie ąłozyły, .nmożli-
sunąć z drogi przeszkody ustrojowe. Porusza- w'^  uzyska ni,e “tego. s to p n ia  przez pnzedłu-
jąc sprawę ustroju miejskiego, mówca zwraca Zniaaztnła licizihai isluidienitówi, kończących żen.ie te rm in u  egzaminów,
uwagę że jeśli chodzi o organa zarządzające studija ma itydh 'wydlziałaidh iwedług diatw- U staw a (ta, kitórą. w -siwoim czasie za-
m czT w ybrac o m a ^  o p i s ó w ,  izłożyłla ju ć  d o  oiemy ,swe pow iadaliśm y, vw <M w i-  zdjobyeie tytwlu
i e ^ S n y ^  dolktcnskie, n ie  m ogłaby j ę t e k  n- dok to ra  panuset s tm to to m . 
prezydentury, to jest przewagę burmistrza. — m a

rządu także przewodnictwo Rady \liejskicj, Echa przemówienia posła Miedzińskiego
przez co kładzie kres medomaganiom dwoisto- * 9
ści. Zniknęło również pojęcie zawodowych ław LONDYN PAT. — Prasa angielska zamie- sy francuskiej o wystąpieniu Hitlera przeciwko
ników. Obecnie zarząd miasta będzie złożony szcza oświadczenie posła Miedzińskiego, złożo Polsce i stwierdza, że cała opinja francuska 
z prezydenta, wiceprezydenta i ławników ho- ne w Sejmie w sprawie wywiadu Hitlera, oraz stoi po stronie Polski i zdecydowana jest Dro 
borowych. szereg głosów dzienników polskich, stwierdza- nić praw polskich.

Pos. Lewicki z KI. Ukr. krytykuje ustawę fec że opinja polska bardzo ostro zareagowała Szczegółem charakterystycznym jest że 
jako groźną dla rozwoju ludu ukraińskiego.- ^  żądanie zwrotu t zw. korytarza polskiego. ia den z dzienników londyńskich ani jedn4m 
Mówca porusza zagadnienie autonomji ziem u- ~ *,Daily Telegraph dowiaduje się, że od słowem nie wspomina o komunikacie biura 
kraińskich i oświadcza, że Klub Ukraiński pewnego czasu Niemcy łudzili się co do tego, Wolffa i nikt nie zwraca najmniejszej nawet 
zwalczać będzie ustawę na terenie Sejmu i na że uda się im namówić wpływową francuską ltwagi na rzekome zaprzeczenie Hitlera co do 
terenie kraju. osobistość do wystąpienia otwarcie w roli cha- prawdziwości wywiadu, biorąc pierwotny

Pos. Pułjan z Ch. D. twierdzi, że, myślą ^ P 10113 tre)vizł1 postanowień terytorjalnych trak tekst, ogłoszony w „Sunday Express“ jako ory 
przewodnią projektu jest — jak się zdaje — u- . pokojowego. Ponieważ jednak oczekiwa- ginalny i jedynie miarodajny. Jedynie ^ p o ­
mniejszenie praw społeczeństwa na rzecz adnii- nm te zawiodły, Niemcy postanowiły obecnie chester Guardian" zamieszcza sprostowanie 
nistracji państwowej. Mówca występuje prze- Pr.z^ 3C. f̂ 0 ltirłaei f°rmy rozpoczęcia polityki re- wywiadu Hitlera, jednakże bezpośrednio potem 

ciwko nieuwzględnieniu naturalnvch różnic w wlzJ0ntótycznej. podaje wczorajsze oświadczenie posła Miedziń
„Daily Express" obszernie cytuje głosy pra skiego ,uczynione w Sejmie podczas dyskusji

Okstortizianie nie pójdą 
na front!

TAK 'POSTANOW ILI STU D EN CI TEGO 
U N IW ERSY TETU .

W Oxfond Uiiiicm Sociefcy, (będącej gdów 
iną orgainizaicją stiuidentów, naniiwersytefcu ox- 
fordzkieigioi,- izajpaidła tna sipecjatoem izigno- 
madiaeaiiu rnahwała, że studemci Oxfordru. w y  

żadin|ym iw,y(pa,diku n ie  rpójdlą n a  wiojraę, iz 
kimlkol/wiek .i oeoikolwiekby cna, m ogła :być. 
Niema, talkiiej siły, ifetóraiby i,ch ,nia 
zaigna!'a.

Oxfoirld! jesL .jiaik iwdaidomo, jednym  z 
niaijisłymiiiiejszych 'aie i inajbogatszych uni­
wersytetów-; ainigielśkich. Od w ielu1 la t n- 
tTzymuje si.ę on  przy  sw ych s ta ry ch  t,ra- 
dycjiach, oo ,do pcizicmn inaubcrwego jadla ak., 
tio da ł -się diawno jfuiż 'prześcignąć ipmzeiz ‘bar­
dziej nowoczesne 'UjniweirsyLety, ja,k inip. lon 
dyński. W obec jego wyisokliiclh epilat (pirize- 
szło 4.000 zł. iza sam ą naukę), jest, on  też 
Uiczęszcizainy .przez synów, majlbn.g-atszej f i-  
nanąj.ery i m ieszczaństw a angieiskiego. To 
taż na. ew em  izeibrainfiu było, ogółem, ty lko 
338 osób. choć b y li tio niem al w szyscy s th -  
ćenci.

P ra sa  amigiolska zbyta to  cóiwiadczeinie 
malcfseniean. Prest.

ciwko nieuwzględnieniu naturalnych różnic w 
Prasa angielska zamieszcza szereg sensa- ozdób. Jednak są to wyjątki i Hermopoiis nie poszczególnych dzielnicach i wypowiada się 

cyjnych reportaży z Egiptu, a ściślej z położo dorównywa ‘Pompei. Natomiast na ścianach za za zwiększeniem praw samorządów w wojc- 
nej na samem pograniczu Sahary oazy, zalud- chowały się do dziś dnia freski i malowidła wództwach wschodnich. Uważając, że projekt 
nionej dziś przez kilkanaście rodzin arabskich, mozaikowe o bardzo żywych barwach. ustawy podyktowany jest względami politycz-
Tuż za nią rozpoczyna się ogromna łacha pia- Epoka, z jakiej pochodzi Hermopoiis, była nemi, mówca wypowiada się przeciwko me- 
szczysta, która wciąż się powiększa. Wśród epoką nader szczęśliwą dla Egiptu, wielkiego mu.
ludności isniały oddawna podania, mówiące o rozwoju jego zamożności i bogactw. Miasto Po przemówieniu pos, Fidelusa z Chłopskie- 
cudownym kraju i trzech bogatych miastach, najwidoczniej korzystało z tego wiele. Było g0 Stronnictwa Ludowego, który uważa za
które zostały zasypane lotnemi ’ —  j  -—  - ^  ? — . . . . . .
styni.

Już kilkadziesiąt lat temu myślano nuu pru /.ny i iruuiuącyi:n się iu uenwą. i o tez nie dził przerwę
bami przekopania tej lachy dla stwierdzenia, byli oni łubiani przez ludność tubylczą. Na . . . . . czuł się wieczorem w sobotę chory: była to naj ś. p. Władysław Kościelski liczył lat 47.
czy w owych legendach niema jednak prawdy, ścianach jednego z domów widać wyryte pra- ™ przerwie maiszałek bwitaiski otworzył piawciopodobniej recydywa grypy połączona z żonaty był ze znaną artystką Krystyńską. Osie 
Ale dopiero w czasie wojny światowej fiancu wa odnoszące się do lichwy — prawa dosyć P orażen ie  0 goazmie io-ej. atakiem astmy. Udając się na spoczynek wspo rocił 13-letniego synka Stanisława.

'nnta* °  tem s,użbie hoteloweJ- śmierć ta w szerokich kotach z

Tragiczna śm erć Władysława Ksśtielskttgo
Poznań jest pod wrażeniem tragicznego umówił się na spotkanie z żoną swoją, która

męża.

ski uczony Gabre wywnioskował, że właśnie podobne do tych, ja k ie j  dziś są stosowane. , , . . .
tam ma się znajdować miasto Hermopoiis, kto Między innemi jednak prawo bierze w obronę 0 cz§scloweJ zmianie samorządu terytorjalnego. 
re istniało tu za czasów królów pochodzenia rolników, którzy pożyczali, ~'1~' ? ------------ 5 nrzemnwiał nos. Sommerstem z Koła Żvdow-

    _____  ziemiaństwa
Około godziny 2-giej w nocy dozorca ho- polskiego wywołała duże echo: pamiętna wszy

już po Chrystusie Panu, kroniki historyczne, niędźmi. Dziś jednak gdy ceny spadły, gdy sław Kościelski, który już dogorywał. Jak się przez Kościelskich pierwszy pomnik ku czcł
Nie odrazu jednak można byio dokonać roz ciak^U tyltó tosztaje co niegdyś eCN“ ‘teJ ^  a^ emawiat osel Rożek z frak. okazało, wypadł on z okna lii piętra 'hotelu. Słowackiego Władysław KÓśiielski kontynuo-

kopania piasków. Po kilku dopiero latach uzy- wor„ me mogą, oo nie mają za co . naudno- vnmiini«tvn7npi Prmipwpż m ów n ( rł- było jeszcze otwarte. Zaalarmowano po- wał tradycje te: wydając i redagując jeszcze
skano potrzebne na to fundusze i profesor Ga- np rowmez na zapisek, by za podatki zaległe J temitu marszałek trzykrotnie nrzv- 1 Pogotowie Ratunkowe. Po kilku minu- przed wojną „Museion" w Krakowie, Po woj-
bre przystąpił do pracy. Po 42 miesiącach ko- brać n ^ ^ z i i  z w i ^ t  potrzebnych do J  ■ dQ >Qr a nasf je odefcra) tach Kościelski nie odzyskując przytomności me wykupi! największe zakłady drukarskie w 
parna w rożnych kierunkach natrafiono wresz- pracy w gospodarstwie romiKowi. mu J . g b zmarł. Bydgoszczy i drukował w ruch wydawnictwa
cie na ruiny miasta. Było to rzeczywiście Her- Mądre to były rządy w tem Hermopoiis. izinhn Niem wynnwipd/Gł Przyczyny wypadku są zupełnie tajemni- założonego w Warszawie Instytutu Wydawni-

. przedwkcf ustawie pos. ^osumek ? “ f- Istnieją dwie wersje: jedna zaś, że ś.p. czego pod nazwą „Bibljoteka Polska". Instytut
Ukraiński socjalny radykał Ładyka uskar- Władysław Koscielski popełnił samobójstwo i ten wydał między innemi kompletne wydanie 

żał się że projekt ustawy doręczono posłom dru£a> ze będąc chorym, może w gorączce, pod pism Stanisława Wyspiańskiego. Sam Kościel- 
zbyt późno. Ponieważ mówca stale poruszał te sze(?? do okda» by zaczerpnąć powietrza i prze ski poświęcał się również pracy literackiej. Pi- 
matv polityczne, nie mające nic wspólnego z chyhwszy się zbytnio wypadł. Zwłoki przewie- sywał poezje, i pozostawił znakomity prze- 
projektem omawianej ustawy, marszałek po Z10n0 do zak,adu medycyny sądowej, gdzie kład „Fausta" Goethego.

mopolis. Ale uczony Francuz postanowił nie ro Niema słowa, 
bić wokoło tego odkrycia zbyt wiele hałasu, 
licząc, że w spokoju mało znanej turystom oa­
zy będzie mu łatwiej dokonać swego dzieła.

Obecnie prace doszły jednak do takich re­
zultatów, że postanowiono je szeroko rozrekla, 
mować. Tembardziej, że wobec olbrzymich ko 
sztów już nietyiko rozkopywania piasków Sa-

PREST.

Wyrok śmierci w Bia- 
łog rodzie

BTAŁOiGRÓD iRAT —  Tłrvhu.n'qł n.bro trzykrotnem upomnieniu odebrał mówcy głos. D̂ dz^  doKodana se ^ ja . Trudności finansowe jakie zwaliły się na
±u.yuu...,di u i posej Ladyka począł spierać się z marsza* Przeciwko przypuszczeniu samobójstwa zienuanstwo, uniemożliwiły mu dalsze popiera- 

hary, ale czuwania, by one na nowo nie zawia- ny pańsftwia sika rżał na fcarę śmieirci sfprawcę kiem Sejmu, marszałek wykluczył go na jedno zdaje się przemawiać fakt, że Władysław Ko- nie kulturalnych poczynań kraju. Mimo nad- 
ły odkopanego Hermopoiis, trzeba było mieć h  , , cla , .rwisiaiżieirsiki n-a azlabiu posiedzenie. ścielski nie pozostawił żadnego listu, ani żad- szarpniętego zdrowia musiał bardzo wiele ru-
skądeś więcej pieniędzy. Turyści — oto łat- <,onu .na .porn^  ipasd^irski na sizi. ku f Nastepnie ks. pos. Szydelski z Ch. D. pod- nej dyspozycji. Tragizm wydarzenia jest tem szać się i jeździć dla zażegnania klęski. Przy-
we źródło. Już w obecnym sezonie „egipska ii^aiilcigiroa JNnsiz-, atoiktoinaineigo w dtniu 21 kreślił, że ordynacja wyborcza skonstruowana większy, że ś. p. Kościelski, który do Pozna- był do Poznania niewątpliwie chory. To też
Pompeja" zajęła miejsce równorzędne z ruina- winaeśnna Ub. troku, RadszetouJcaa. jest z dużem przemyśleniem sprawy, a dalej nia przyjechał ze swego majątku w Miłosławiu, stało się powodem jego przedwczesnej śmierci,
mi w Karnalk i piramidami.

Hermopoiis wygląda rzeczywiście okazale.
Piasek pustyni okazał się najlepszym konserwa 
torem: domy z kamienia i cegły niepalonej sto 
ją prawie niezrujnowane. Niektóre z nich — 
prawdopodobnie zasypane wskutek jakiegoś ka 
taklizmu — wyglądają, jakby wczoraj opu­
szczone. Dużo gratów, narzędzi, przedmiotów,

Przy reumatyzmie i podagrze należy niezwłocznie zastosow ać tabletki Togal, Togal bowiem zwal­
cza te niedom agania, wstrzym ując nagrom adzanie się kwasu moczowego, który, 
iak wiadomo, jest przyczyną tych cierpień. Spróbujcie i przekonajcie się sami! 

Do nabycia we wszystkich aptekach. Nr. registru 1364-
Togal

M I C H A Ł K I  I T ALI ZMANY
Każdy wie, co to są tak zwane dzien 

nikarskie michałki. Te niby sensacje o 
hrabinie w kufrze, o żywym kościotru­
pie więzionym piętnaście lat na strychu, 
o wężu morskim i okręcie - widmie, o 
rozbiciu banku w Monte Carlo itp- Pow ta 
rzają się one z niezmienną regularnością 
we w szystkich dziennikach jako najbar­
dziej aktualne wydarzenia, p rzedostając 
się na ich szpalty  zapom ocą zwykłych 
nożyc redakcyjnych. Są to nieśm iertelne 
m otywy gazeciarskie, niezużyte nigdy, sy 
cące zawsze głód wrażeń czytelników, 
wiecznie te same najświeższe wiadomo - 
ści- Przenicow ane wielokrotnie, odpraso­
wane i zastosow ane do chwilowej po­
trzeby, biją w oczy wielkim czarnym dru 
kiem, by po pewnym czasie odpowiednio 
zaktualizowane podniecić znowu na krót 
ko fantazję i żądzę ciekaw ostek czytelni 
ka.

Do tego rodzaju pow racających w 
prasie polskiej michałków literackich za­
liczyć należy wciąż palący, wciąż nie­
wyczerpany tem at o upadku naszej twór 
czości literackiej i „niezdrow ych44 sto­
sunkach, panujących w niej. Nazyw a się 
to zawsze palącem  zagadnieniem  albo 
nabrzm iałą bolączką. I aczkolwiek niema 
takiego ognia, któryby wreszcie nie wy 
palił się, niema takiego bolącego n a­
brzmienia, któreby nakoniec nie pękło, 
jednak kw estja  powyższa nie przestaje 
nabrzm iewać i płonąć, jakby naprzekór 
prawdzie o polskim ogniu słomianym. 
Dużo widać mamy słomy-

Cóż z tego naprzykład, że w osta t­
nich czasach ukazało się i ukazuje w ie­
le wybitnych dzieł literackich? Że D ą­

brow ska tw orzy całą epopeję, Andrzej 
Strug trzem a tomami „Żółtego Krzyża44 
dokonywa wielkiego czynu artystyczne­
go, W ierzyński zadziw ia w spaniałą p ro ­
zą „G ranic św iata44, Jarosław  Iwaszkie- 
kiewicz „Pannam i z W ilka44, nie mówiąc 
o M ichale Choromańskim, którego „Z a­
zdrość i m edycyna44 jest arcydziełem, 
oddaw na w literaturze naszej nieogląda- 
nem. Cóż z tego, że te piękne książki dru 
kuje się właśnie w ciężkich czasach kry 
zysu? Cóż z tego, że niektóre czasopis­
ma literackie osiągają czternastotysięcz- 
ny nakład (W iadom ości Literackie), co 
jest zjawiskiem niezwykłem w naszych 
w arunkach kulturalnych? Trudno pogo­
dzić z temi faktami ich niezdrowość. A 
przecie o niej pisze się i mówi dużo. 
Rozbieżność pom iędzy faktami a ustalo­
ną opinja zależy widocznie od tego, 
skąd się na pewne rzeczy patrzy, i co 
chce się widzieć. Czasami dostrzega się 
jedno, czasami zupełnie co innego- Jedni 
sygnalizują brak problem atów  w litera­
turze, inni nie mogą uporać się z ich 
nadm iarem , głowiąc się nad Dąbrowską, 
nad „Zazdrością i m edycyną44. Rosyj­
ski krytyk, om aw iając Chorom ańskiego i 
W ierzyńskiego, pow iada poprostu: „O d­
czuwamy gorąco w książkach1- tych p isa­
rzy ową walkę, która towarzyszy proce­
sowi pow staw ania wielkiego dzieła. O- 
g lądają oni nowemi oczami dzisiejszego 
człowieka ludzi, którzy zdawałoby się 
są zawsze ci sami". Myślę, że to jedno 
zdanie starczy autorom  za najwyższe po 
chw ały i stw ierdza niecodzienną w ar­
tość ich dzieła.

Tym czasem  inny krytyk, Polak, narze 
ka- „Literatura polska nie w ydała w cią

gu lat ostatnich żadnego utworu, nazna­
czonego prawdziwym  stygm atem  w iel­
kości. Nie objawił się jeszcze pisarz na 
miarę W yspiańskiego, Kasprowicza, Rey 
monta czy Żerom skiego44. Co do mnie, 
nie sądzę, aby Reymont lub Kasprowicz 
byli absolutną miarą wielkości- Zresztą 
poczekajm y: niech współcześni pisarze 
wym rą; wówczas niewątpliw ie wielu z 
nich ustawim y obok tam tych, a może 
wyżej. Albowiem jedną z osobliwych 
właściwości naszego ducha, jedną z nie­
odzownych jego potrzeb jest potrzeba 
nalepiania na każde zjawisko etykietki i 
uszeregow ania go po ranżiru. Wielki, 
mniejszy, najmniejszy, —  a tamten cał­
kiem do niczego- Tego nie szargać, a na 
tam tego huzia, ile dusza zapragnie. To 
jest nietykalne, a na tam to wolno. Ale 
dlaczego coś jest nietykalne, ale dlacze 
go na tam to wolno? Niewiadomo. Są dzi 
waczne tradycje, odwieczne kategorje4 
myślenia, uczuciowe podejścia i pielęg­
nowane pseudozasady, których nienaru­
szalność musi być uznana.

Przykład takiego uczuciowo - nie­
wzruszonego podejścia do ważnych zja­
wisk i faktów  miałem możność zaobser­
wować przed paru dniami- W  niektórych 
gim nazjach wileńskich uczniowie szóstej 
klasy (a  więc piętnastoletnie, sym patycz 
ne w praw dzie, ale tum any) otrzymali z 
nakazu władz wyższych do opracow ania 
oryginalny tem at literacko - historyczny. 
„Niemcy i j a 44 —  tak brzmiał tem at z i  
dania. Ktoś z w ładz czytał był w idocz­
nie kiedyś m izdrzącą się książkę Ew ersa 
„Indien und ich44, i uznał, że tytuł jest 
wielce frapujący, wielce, w yczerpujący 
wszystkie zagadnienia. Niemcy i jakiś 
P io tr Kowalko z Sołtaniszek. Niemcy i 
Kaziuk Juchniewicz z Kopanicy. M niejsza 
o sformułowanie tematu. Co miało być

punktem w yjścia do jego rozwinięcia? Lewickiego, a swoje uczucia i nastroje 
Oto „K rzyżacy44 i „G rażyna44. Dziwacz- zgodnie z grzmieniem złotego rogu R o ­
na tradycja, odwieczna kategorja myślę- ty?
nia, nienaruszalna zasada uczuciowa. Na Oto przykład owego nalepiania ety-
podstaw ie utworów, traktujących o wie- kietek i budow ania św iatopoglądu na 
ku XV, uczeń polski z roku 1933 ma u- zasadach uświęconych. „Rzeczy europej- 
stalić swój stosunek do Niemiec, oczywi skie —  pisa! Brzozowski —  są pełne za- 
ście do Niemiec współczesnych, gdyż strzeżeń, nieustannie kwestjonowane i 
niesposób przypuszczać, aby mogło cho- poddaw ane krytyce... Postulatem  myśli 
dzić o zajęcie jakiegokolwiek stanow iska polskiej było, aby wszystkie zagadnie- 
wobec Ulricha von Jungingen czy inne- nia zostały raz na zawsze rozwiązane...44 
go Kniprode. Uczniowie popisywali się Rozwiązanie kwestji przez Mickiewicza i 
istotnie. Przerzuciłem trzydzieści kilka ze Sienkiewicza staje się probierzem  sądów  
szytów: tylko w jednym znalazłem młodzieńca polskiego z roku 1933. Są to 
wzmiankę o Rem arque4u i o Hitlerze, właśnie takie michałki, niezużyte nigdy, 
tylko jeden uczeń próbow ał rozważyć odprasow yw ane po wielekroć, aktualne 
problem współczesnej polityki polsko - zawsze, sycące nasz głód wrażeń i żą- 
niemieckiej, wspom niał o wojnie celnej i dzę ciekawości.
rewizji granic, o hitleryzmie i o tem że w id u  naszych krytyków literackich
jednocześnie niepojętym zbiegiem o o i- p rZyp0mjna uczniów gimnazjalnych, 
czności literatura niemiecka liczy najwię w njoskują CyC|1 na podstaw ie Grażyny o 
cej pacyfistycznych -pisarzy Uczeń ten Hitlerze.J Nfe m _  w ołają __ Ka/ pr0 
przypadkow o należał do jednej z mniej- wiczów . Reymontów> Mamy niestety 
szosci narodowych. W łaśnie, ze^ me o ty jko T uw jmów czy Dąbrowskie. L itera- 
żydowskiej. Inni pisali niemal identycz- tura nasza przeźyWa głęboki upadek, w 
nie: odwieczny w rog Słowiańszczyzny, |i teraturze naszej panują niezdrowe sto- 
zachłanność i zaborczość, Drang nac sunkj Uzdrowienie literatury staje się 
Osten, Gero na Lachach, krzyżacka prze- naj5 arcjzjej palącem  zagadnieniem chwili 
wrotność, niew ygasła nienawiść, meprze Te okrzykj §ą jak  ^  michałki> wciąź
bierame w środkach, geim am zacja i p0w racająCe na szpalty  dzienników, 
me będzie Niemiec pluł nam w twarz. r  J
Podziwiałem cierpliwość nauczyciela, Przejrzałem  właśnie kilkanaście pism
który musiał przeczytać te w ypracow a- niedzielnych. Praw ie każde z nich ma 
nia, stępiałe, zdrewniałe w swych dawno w niedzielę dodatek artystyczny czy też 
umarłych formułkach- Dużo zużył on literacki. Praw ie w  każdym z tych dodat 
potem 1 energji i dobrej woli, by pewne k©w znajdziemy mniejszy lub większy 
rzeczy swym uczniom wyjaśnić, i, jak to artykulik o upadku. Robotnik czy G aze- 
się mówi, rozszerzyć ich horyzonty. Ale ta Polska, ABC czy Polska Zbrojna, 
cóż może począć wobec podobnych za- Czas czy G azeta W arszaw ska,. Myśl Na 
rządzeń władzy, wobec tego, że istotnie rodow a i Zet —  wszędzie ktoś pisze o 
przeciętny uczeń, opuszczając gim na- upadku, literatury, kultury, smaku i po- 
zjum, urab ia swoje poglądy na stosunek ziomu. A każdy z piszących stosuje swo 
do Niemiec według filozofji podręcznika ją miarę: Irzykowski, będzie mierzył s o ­

cjalizmem, Jerzy Braun w Zecie Hoene - 
W rońskim, a Myśl Narodowa D m ow ­
skim. Każdy ma swój talizman, jakby 
powiedział Brzozowski, każdy wie, że 
tylko jego talizman jest rzeczą pewną, 
jest niezawodnym środkiem na choroby 
kulturalne. Ten kult talizm anów staje się 
właśnie przyczyną upadku- Chcieć wszy 
stko podciągnąć pod Hoene - W rońskie­
go czy Irzykowskiego —  to znaczy za­
cieśnić literaturę i nudnie ujednostajnić. 
Jakiekolwiek są nasze poglądy i przeko 
nania, jakikolwiek talizman ndsimy na 
piersiach —  obowiązkiem naszym jest 
sądzić o wszelkich przejaw ach literatury 
bez gniewu, bez uprzedzenia i bez po­
woływ ania się na umarłe autorytety. 
Któż bowiem wie, jakby pisał Sienkie­
wicz, gdyby dzisiaj żył; któż bowiem 
wie, czy historja literatury nie wyniesie 
kiedyś Chorom ańskiego ponad Sienkie­
w icza? Powinniśm y patrzeć na literatu­
rę, jak na wielki proces wydarzeń, z 
których każde ma swoje uzasadnienie; 
na w ydarzenia zaś współczesne pow inni­
śmy patrzeć oczami współczesności. A- 
byśmy nie byli jak ci uczniowie klasy 
szóstej.

Nie będziemy mówili wówczas o u- 
padkach i niebezpiecznych chorobach 
literatury, tylko o jej rozmaitości i ° d -  
mianach. Choroby i bolączki są rów­
nież interesującym  przejawem  życia. Po 
w tarzając zaś ustawicznie „u p ad ek 44, nie 
wychodzimy poza obręb zużytych michał 
ków: i sami nie odżywiamy s *ę niemi, 
i nieświeżą straw ą karmimy >,szerokie 
m asy44, których głód wrażeń trzeba hi­
gienicznie zaspakajać- Wysz.

t f W W



Z S A D Ó W
PRZEWIDUJĄCY URZĘDNIK

Kazimierz Łutowicz był tylko skromnym 
kierownikiem skromnej agencji pocztowej w 
Czarnym Borze.

Funkcje swoje wypełniał znakomicie i kto 
wie, czyby do dzisiaj jeszcze nie był tym kie­
rownikiem, gdyby nie pewien wypadek.

Wypadkiem tym była nagła rewizja, jakie, 
pewnego dnia dokonały władze z Wilna w je ­
go urzędzie. Wszystko było w jak najlepszym 
porządku i już p a n o w i e  kontrolerzy chcieli o- 
puszczać Czarny Bór, gdy nagle jednemu z 
nich strzeLiła myśl zajrzenia do kasy.

W kasie zabrakło niestety kilkuset złotych.
Na czoło kierownika wystąpił zimny pot.
Począł się tłumaczyć.
— Proszę panów, pieniądze są. Tylko... u 

mnie w domu. Czarny Bór uchodzi za miejsco 
wość niebezpieczną. Niedawniej, jak wczoraj 
dokonano w pobliżu napadu bandyckiego. W 
obronie przeto rządowych pieniędzy podpisa­
łem nieodebrane przekazy i pieniądze ukry­
łem w domu.

Poszli do domu, jednak i tam pieniędzy 
nie było.

Sprawa oparła się o sąd. Wczoraj Sąd O - 
kręgowy wymierzył przewidującemu urzędniko 
wi 3 miesiące więzienia, darowując mu tę karę 
całkowicie na skutek amnestji.

MAŁŻEŃSTWO PRZED KRATKAMI
W mroźną noc. z dnia 9 na 10 grudnia 

1931 r. ,jacyś nieujawnieni sprawcy dokonali 
zuchwałego włamania do sklepu bławatnego 
Ghany Milchrnencowej przy ul. Rudnickiej.

Po przez wyłamane okiennice i wybite 
szyby zabrano wówczas Milchrnencowej więk­
szą ilość rozmaitych materjałów, przyczem 
kradzież zauważono dopiero rano, gdy właści­
cielka przyszła do sklepu.

O włamaniu powiadomiono policję, która 
wszczęła Sniezwłocznie dochodzenie z wyni­
kiem negatywnym. Przez dłuższy czas nie u- 
dawało się ustalić kim byli włamywacze. Do­
piero w kilka miesięcy potem, na skutek prze 
prowadzonej w innej sprawie rewizji u nieja­
kiego Antoniego Michałowskiego skradzione 
kiego Antoniego Michałowskiego, skradzionych 
materjały odnaleziono. — Michałowski i jeg^ 
Maria zostali postawieni w stan oskarżenia o 
branie udziału w kradzieży u Milchrnencowej i 
wczoraj zasiedli na ławie'oskarżanych w Są­
dzie Okręgowym.

W wyniku rozpatrzenia całokształtu sprawy 
sąd zwolnił małżonków Michałowskich od za­
rzutu kradzieży, natomiast skazał Marję Aliclia 
-łowską na 2miesiące więzienia za paserstwo, 
-gdyż przechowywała u siebie towary, pocho­
dzące z kradzieży.

Wykonanie kary zawieszono skazanej na
przeciąg lat 2.

APELACJA TARASZKIEWICZA
Sfcazamiy -w. p ierw szej imsitainicji na 8 

itafc w ięzienia b. przyw ódca .„Hiromady B. 
'Tar&szkiiewiaz złożył odwołani*© i  iroizipraiwa 
apelacy jna iw jego sp raw ie  m a  stię odbyć 
24 'kutego "brr. ^

mFILMOWEJ TAŚMIE

K R O N I K A Akidetnja kti uczczeniu 15-tej rocznicy
przejścia Legjonów pod Rarańczą

JEC0R0L -u. I
zawiera czynniki witaminowe

ŚRODA

Finstyca
Juljana
Juljauy

Wschód słońca g. 6,47 

Zachód słońc* g 4,15

„ P O K O N A N I  Z W Y iC T Ę Z lC Y " - ^ H E Ł IO * S “

Pierw sze meihry ta śm y  tego f i t a u  zidla- 
ją  się  izapowaiadiać prizeóiętiiiy lołbir&z ameiry- 
.kańsłki z m otyw am i z b ru k u  iwiiellkiomięjisikde 
go. Przem knęły  przed* oazam i 'Wiitdfzów; itań- 
CEaąiee gM asiki z  B roadw ay‘iui, ciem ne typy  
z b a rd y  [przemytników alkoboJiu, „skoń­
czony" bokser, i rekinHpiitedlsięb iiorca sp o r­
tow y — msizystlko Itio dobrze iznane :z [wielu 
filmów z r  „U licam i wielkomiejislk iemi ‘ ‘ i 
„Cfflempem" n a  czele.

W  pew nym  m om encie jedlnak obraz ro ­
bi karkołom ny sk o k  i zmajdlujemy się  w 
codziennym  try b ie  pncwincjionalPeig©' m ia ­
s ta . W raz z b o ha te ram i zwolna tylkio- m o­
żem y w ejść w  mową sy tuację , b y  \z, tnieslłaib- 
aątoean zaimlterieisioiwiainiem śledJzić p o w s ta ­
n ie  i rotzwój uciziuć rodziicieiskiich w  iti- 
dlziafcih iz bałaśliiweigo i, pustego  środow iska 
wielkomiejskiego*.

Film, przem aw ia Wcale motcnemi pocią- 
guięcLami i; doskonale. ujętą, praiwkilą- psy~ 
eboiogezmą.

Geocrge Bamenoftk i  Wynme Giibsoin są 
b&Pdizo dtoibrz© obsadzeni. —  iFilerwistziy jaikio 
jow ialny ex-bokser, dlruiga, — jak o  diiva z  
njocmegio lokalu, iktórą życie przekształciło  
w-' kochaj ąeą m atkę.

R eżyser (S. R oberto) ina matrigiimesuie 
m teresu jąeej tre śc i iriobi sporo  dyigresyj 
ma te m a t stosunków; w  sporcie lameryfcań- 
skim, bumoiryistycizinyiclh stuidjióiw i w u n iw er­
sytetach... .na, boiskach i p u s tk i igiorąJcizko- 
węgo życia ulłcyi od kitiórej: uciec tru d n o  
ternu, ikto się klął wplątać ciem nym  mocom 
zhidnego isziezęścila.

Na scenie  p ro g ram  icałkoiwilcie zmie­
niony. Zespół siboiłecanych a rty s tó w  rew  jo - 
wycb (Harlkai Rumowiiecfca, St. Belski, A. 
Smchcieki) p rezen tu je  pod  zachęcającym  
tytułem  — .„Bomb a śm iechu" szereg  ip/io - 
3euek, mcnlolioigów1 i; kkeezów. Niajtepsize mu 
m ery te  „Leci p ies przez pole" w  w ykona­
niu H. Ruuowiecikiej, która., w  triaoiiafiorma- 
cjji i paroidijaJch aTtystyieanyóh. mai bardtzo 
dłdbry gen re  —  o raz  isfceoz „Uwodziciel^, 
gdteie S t. Belski, izbiera: z a s itó o re  'Oikliasfei.

Tad. C.

Sita I obłęd
iWeaotnaji o  izmroku ii(a ul. Nowogródz­

k ie j sza la ł pew ien mężczyzna. Wjnsoki, s ilt  
ny i  pleazyisty podichoidlził idlo napotyfcainiych 
‘przechodtniów, pytajiąic:

—  Chcesz w  m ordę?
N ie czekał lodpowiedizi,,, w alił, rozikladiai 

i Ubliżał ®ię do następnego. Beaczeline py- 
m ordobijcy, jego  pew ność siebie i 

’wlprewia w \  podlbijtaoniu sizezęk idezloiitjentioiwa 
ły  i  oudeśinieLaiły. Jalk istadb ibaranów podi- 
diawtali m u s ię  iludizie, a  oni sizedł wdlół o- 

tnieposkromiiotny^ potężny ja k  b u - 
raas. Ci, k tó rzy  leżeli iza m'im, podnosili s ię  
i tozynuająo zai szczękę rzucali, s<ię iw, po- 
piachu do, u/cieozfci. Ci, 'któiJzy sizii na  ̂ jego 
spotkanie,! s taw a li idlrętwiejąc w, oczekiwa­
n iu  ciosu. W  te n  sposób mężczyzmia doszedł 
dlo ul. Za w alnej. N a  'dirodize stiauęły mai' w y- 
staw y sklepowe. R ozw alił jedną, drugą, 
trzecią — taik sam o pewnie* jiak poprzedluio 
Indżli Brrzęk sizylb i poikirtwaiwione iręoe m ęż­
czyzny podziałały na: tUuim otrzeźw iająco.

— Wiar jat! — < izaicizęto, wołać: — miiic 
innego, itydlkio wiairjat! Słowo war jat jesiz- 
cze bardziej otrzeźwiło tłum i dodało mu 
odwagi.  ̂ Ktoś podbił siiłaczoiwjii iniogi, ifetioś 
zaczai je pętać sarninami. Obezwładnili. :W 
samej rzeczy Jan- Osterlko, b. kolejarz,* o- 
kasat się obłąkarbcem.

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO 
OICZNE] U.S.B. W WILNIE:

Z DNIA 14 LUTEGO
Ciśnienie średnie: 742.
Temperatura średnia: T l.
Temperatura najniższa: —3.
Temperatura najwyższa: -f-4.
Opad: 7.6 mm.
Wiatr: zachodni. z

Tendencja: silny spadek, potem wzrost ciś­
nienia.

Uwagi: śnieg.
PROGNOZA P.LM.-S 
ua dzień dzisiejszy:

Zachm urzenie zmienne, mialejąee. Gdzie 
niegdizle możlliiWe jestaeize prlzeiliotme opa.dy. 
Niocą 'lekki m róz. Dinlem tem p era tu ra  w po 
bliżu izera, Umiairkoiwane w ia try  zachodnie
1 ipółnoicmloHziachodnie.

—  Przyjazd woj. Jaszczotta. Jak się
dowiadujemy, nowom ianowany w ojew o-‘ 
da wileński p. W ładysław  Jaszczołt przy 
będzie do W ilna w dniu 16 lutego.

MIEJSKA
— ZAKW BSTJONOW ANA KAUCJA 

D Y R E K C JI AUTOBUSÓW. N a fwczorad- 
sizem poisledteniu magiisitraitiu ;p*oiw:zięta zo­
s ta ła  decyzja nałożen ia  a resz tu  n a  1Ó0 t y ­
sięcy izicityich kauicijl, izłożone jako  .gwaran­
c ja  przez dy rekc ję  aaitiobusów mliiej'sikidh.

J e s t  ito kofnlsekweucja' nieswpłaoenia 
przez: idfj^reikcję pnzewiidiziainiej w  pcipinzed- 
n icj umow.ie ten u ty  dzierżaw nej n a  r. 1933.

Uclbwała. maigliistratu będzie przedłożo­
n a  R adzie M iejsk iej prizy ro zp a try w an iu  
ciatickształtu komumiikacjii m iejsk iej.

— TAIRYlFA EiUEKTRYaZNA W  R E - 
STATJRACJA_CH. W maigisitracie inteiriwe- 
injonwalii re s tau ra to rzy , proisiząc o  obniżenie 
■taryfy ótektrycizineji icłllia1 .zakładów, .resttiaiira.- 
cyjnyich dio norm , stioisioiwanyich *wi mie.szka- 
iniach pryw atnych . Briezydjtum m ag is tra tu  
p rzyrzekło  tę  sp raw ę załatw ić w  m iarę  

m ożności1 przychylnie.
-  G D ZIE OD BĘD ZIE S IĘ  K IE R ­

M A SZ 'N A  KAZIUKA. M a g is tra t obaw ia­
jąc  się  o  zieleńce okalające icizęśclowió ipfl. 
Łiuikiski, poistianoiw.ił przesunąć teigioroieiany 
Kiermiaisiz *w dniu  śiw. Kazim ierza cokolwiielk 
pod muiry kościelne, rezerw ując ponadto  
jfiOa weizów pliaic p ry w atn y , piołoiżony po 
drugieij' ,s tron ie  jezdni od strom y kościoła 
(koło isikładów idjr;zew:a,).

— Zapadający się chodnik na ul. Kalwaryj 
skiej. Jak dotychczas, chodnik koło domćw nr
2 i 4 przy ul. Kalwaryjskiej nie zos-ał naprn 
wiony. Płyty coraz bardziej się zapadają i 
przejście w tem miejscu w czasie odwilży jest 
niemożliwe.

WOJSKOWA
— KOŁO 1 HP. LEG . Dowódca 1 pp. 

Leg. ipłk. dpi- Wen/dlai ibiriał udiziaił w  oneg- 
dajsizym izjleżdzie orgamlziacyjnym Koła 1 
pp. Leg., ja k i się  oidbyi w  Warsizaiwie. F ik. 
Wencla wsiziedł do  Właidlz naczelmydh K ala, 
k tó re  g ru p u je  k ilk u se t b. .ofiiicerórw, i  żoł- 
rierizy teg o  pułku. !Zadani'em Koła; będzie 
spraw ow anie opieki nad! pułkiem , kiulitiuwo- 
w.anie tradyoyj: łegjcnoiwych,, piomoic legjio- 
niisitom, lopliietoa miad grobam i iotwarzysizy 
brOml itidt

SKARBOWA
— ZEZN A N IA  O OBROCIE. Dni,a 15 

bm. u p ływ a te rm in  slklladamlia; przeiz przed- 
siębiors/tiwa zez,nań io obrocie uzyskanym  w 
roiku 1932. Po, ty m  term inie  wja.śoiwe u rzę­
dy skarbow e bęidlą upraw nione stosow ać 
wiobee opieszałych w łasny  isizaeunek.

AKADEMICKA
— Zebranie Wil. Zrzeszenia lekarzy absol 

wentów USB. We czwartek dnia 16 lutego o 
godz. 7 wiecz. przy ul. Wielkiej 46 odbędzie 
się ogólne miesięczne zebranie koła wileńskie­
go Zrzeszenia lekarzy absolwentów USB. Po­
rządek dzienny: 1) Refer: dra Prażmowskie- 
go: Doniosłość uświadomienia seksualnego w 
szkołach; 2) Dr. T. Rymkiewicz: Sprawa jed­
norocznej praktyki szpitalnej; 3) Sprawy bie­
żące; 4) Wolne wnioski. Goście mile widzia­
ni.

SPOŁECZNA
— A K G JA  DOŻYW IANIA DZIECI W 

W IEK U  PRZEDSZKOLNYM . W ojewódzki 
K om ite t do  sp raw  beizróbacia nazsizierza iw 
bieżącym  uiięstiącu ak c ję  idlożyiwiiiamlia dzie­
ci iw; w ieku prizedsizskoilinym. Piodsekicja do- 
żyiwiania dKi.eci, ddieroiwiana przez Związek 
Plracy Obiywiateiłslkiieji K obiet, fbędziiie w yda­
w ała  cicwdżień 9001 'Olbiadówi, sk ład a jący ch  
isię (każdy) iz jednego litra: zjupy n a  mięisie 
lułb mleku,, ipmy 40 prooen/tach 'podsitawo- 
Avjych artykułów , jiak -groch, ik.asiza, ziem­
n iak i itp„ oriaiz 2 procetnitiadh. tłuisizezu, dlo 
k tó re j to  izupy 'dlodaje siię jesacrae 50 g ra ­
m ów  mięsa: i 150 gr. cMeba. Koszt: ikaźdego 
'obiadu w ynosi przecięteie 16 groszy1.

A kcja dożywiania d^zieci w wieku 
przedsakolnym trw a od gnudłnta -roku ubie­
głego. W1 'styetzniu ibr. akieja. 'ba objęła 700 
dzieci, w wieku iod 3 ido 6 łat'. D a m.lute- 
go iwydlainjo 20 ityslięcy óbiadów. Roi2Jdawnic 
two iodlbtyiwja się w  *6-ciiiu punlktlach miaistia, 
do totóiryich dostarczają, obiady be/zintleire- 
eownie iwiojislkowe kuchnie poillowe. Oodzień 
pazoisitaije n a  punktach od) 120 ido 30 nieode­
branych obiadów. Piodsekicja rozdóje je n a  
miejscu mjitóednieóiszym.

— LO TER JA  N A  BEZROBOTNYCH. 
Wiojewódzfki. K om ite t doi 'spraw  bezrobocia 
organizu je wlielką. ło te rję  n a  beizrobotnych, 
UlkonstytUoiwaT si,ę już komitet,* k tó ry  rotz- 
ipiaaząi pracę.

ŻYDOWSKA
^  O audycje żydowskie w radjo. Starania 

żydów o wprowadzenie audycyj żydowskich 
w radjo wilenskiem nie odniosły skutku, wo­
bec czego kierownicy tej akcji postanowili 
wszcząć starania w tej sprawie na terenie War 
■ ■ '-'.wy.

—  EMIGRANCI ŻYDOWSCY. N a  sk u ­
tek czynionych o d  dłuższego czasu  ,starań, 
z wiosną reku  bież. wyjetdizie iz Wiilcóisz- 
ezyizny do Sowietów i P a le s ty n y  przeszło 
30*0 żydów.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—Klub Włóczęgów. — Wyjątkowo we 

czwartek dnia 16 bm. — w 15-tą rocznicę Nie 
podległości Litwy, w lokalu przy ul. Przejazd 
12 odbędzie się 110 zebranie Klubu Włóczę­
gów Senjorów.

Początek o godz. 19 m. 30. Na porządku 
dziennym referat p. dyr. Władysława Wielhor 
skiego p.t. „15-Iecie Niepodległości Litwy — 
Kozwój ekonomiczny i polityczny kraju". — 
Wstęp dla członków Klubu oraz dla członków 
Klubu Włóczęgów Dziadków.

— Posiedzenie Wil. T-wa Ginekol. odbę­
dzie się dnia 16 b.m. o godz. 20 w lokalu Kli­
niki Położn.-Ginekolog. USB. (Bogusławska 
3) z następującym porządkiem dziennym:

1) Pokazy chorych i preparatów, 2) ko). 
E. Sedlis — Studja Kliniczne nad eunuchoidyz­
mem u kobiety, 3) kol. S. Rabinowicz — od­
czyn hormonu przedniego płatu przysadki móz­
gowej na samcach myszek.

— Walne zebranie Oddz. Sekcji Szkohi. 
S‘edn. ZNP. We środę dnia 15 lutego rb. od­
będzie się w gimnazjum im.‘ Czartoryskiego o 
gedz. 6 min. 30 wieczorem walne zebranie sek 
cji szkolnictwa średniego ŻNP. Na porządku 
dz ernym sprawy zjazdu.

— Z KPW. — Staraniem zarządu O gnika 
Kolejowego Przysposobienia Wojskowego w 
Wilnie odbędzie się dnia 15 lutego rb. w sali 
Ogniska przy ul. Kolejowej nr 19 odczyt, w y­
głoszony przez dra Władysława Oszywę na 
temat „Słowacki". Ze względu na poruszeoie 
spiaw związanych z twórczością poety, i jego 
stosunku do sprawy odrodzenia ojczyzny, ka 
pewiacy wraz z rodzinami i znajomymi staw 
cie się licznie. Początek punktualnie o godzinie 
19 Wstęp bezpłatny dla wszystkich.

R Ó Ż N E
— ŚNIEŻYCA. Wcziomj iiiadi namem 'Sil­

na ąn,ieżyica pjiziesialia, miatd mliasltem i  dbali- 
•cą. Kcmumiikacja: a/uitobusawa ,zam iejska 
była. chiwiioiwio (pinzieriwaina. N a  szła bach bo- 
(ejlctwyóh [pracowały p ługi odśnieżnie. D ru­
żyny pocizłcwie nspraiwiiły ramio nieizmoczno 
uszbodizemia w pmzewioidąch tełedjoaiiczirjyob.

— ZATARG U MŁYNARZY. K olejńe 
pasiedzemie mi,ędizy młymiarzami a p raco ­
w nikam i ,jak ie  miało* m iejsce wctzoiriaj, óo- 
pau^radiziło. .wreszcie ólo izlibwidioiwiania od 
tygiodlnia brtwająeelgp izakairigU' iwi m łynach. 
Gbe 'Sitiromy poszły ,na uisitępsitiwa; iwóbec icize 
go ikilkuddiaw y isitrajb w  m^na*ch został 
odiwoillany.

— PR Z E D  iSEZONEM. Zasbrajkow ali 
kraiwcy - chaiłuipiniicy, p racu jący  d ła  -stoi e- 
pów. Demonshriuije ppzesalio 200 olsób. Za.- 
tairigi u  krawców) m a ją  'inliejisce rokrocznie 
zmąyikil© przed sezamem 'wiosennym i jesien>- 
inyffn ,i sipioiWoidiowiafn.e s ą  nicporo/zuaniietniaimi 
ma ifle wymiaiguodlzeniia.

— NIEDOSZŁY W IEC STUDENTÓW  
BIAŁGRUSKICH. W s,pra’w 5<e szikołmictwa 
średniego projektowiali situdenici b ia ło ruscy  
iZiWiołać wiec -w. muraich uniiwerisyteickiich. 
K u ra to r sitów, sitiuidl biaL p re f. Kcisizmieder 
minę uid!zi,ełit zezrwołenia ma zgrom adzenie z 
uw agi ma. łemab, ni'ema!ją,ey n ic wspólinieigo 
iz uniw ersytetem .

— A M N ESTJA  W  K O W N IE. W zwliąz 
fcu^z p ro jek tem  ogioisizeinia w  imajbłiższych 
oiniach 'amimeis,tji w  Koi winie, ;z iwiezień .11- 
rijeiwiskteh izoisitainiie izwolniioaiych 46 PoJa,- 
bów  przestępców  poilityioznych*.

— SPROSTOW ANIE. W 'związku z 
'wicizoiriajszą^moitatiką ,o samicbójisitwie A nto­
niego Ilewiciza, (b. pracow nica, m ag is tra tu , 
kom unikujem y ma pnoiśbę riodziiny, iż nie 
było to .s:aimobo;j*sitiwo, leciz niesizcraęśLiiwy w y 
pa-dieik. Doicihcdizemlie po licy jne  w  tiofcu.

BALE I ZABAYW
Dancing kostjumowy. W sobotę 25 b. 

m. w sah Izby Przemysłowo - Handlowej od­
będzie się dancing kostjumowy organizowany 
przez zespół artystyczny teatru muzycznego 
Lutnia. Obowiązki gospodyń i gospodarzy peł 
nić będą artystki i artyści teatru Lutnia.

— „KRÓL MIGDAŁOW Y". W  ied-zielę 
19 bm. oj igiotdia 4 pp. odbędzie się  w sa.Ti 
,*Solkoła," (W ileńska 10) zafeaiwa kostium o­
w a dilia 'młodlzieży pioid nazw ą „K ról Migda,- 
lowy", izioirganiizoiwaina przez Koło Pirizyja- 
ciół H arcerstw a, p rzy  5-tiej Drużyni.e, H arc. 
im. D ołęgi - Sierakowskiego,.

Mmóstfwio atrabcyj*. Nieispodizionki. O r­
kiestra, 'Wioijlskowa. K as tju m y  (pożądane, 
choć imię obciwiiąjzkiowe,. N)a tę  w esołą zaba­
wę uprzejm ie zaprasza Zarząd.

W stęp 95 groszy.
Kulig Dancing na cele harcerstwa —

SfZw J n  ' r ' 1' ZHP urz4dza kulig - dancing 
do N. Wilejki. Wyjazd z Wilna z placu przed 
U. O. War o godz. 17. Cena biletu na kulig - 

ancing 4 zł., akadem. 3 zł. Wstęp na dancin^ 
2 zł. akadem. 1 zł. Sprzedaż biletów u B 
Sztralla ul. Mickiewicza 12 we czwartek pią­
tek r sobotę od godz. 18 — 20, w niedziel* 
od godz. 12—14.

TEATR I MUZYKA
r ~~ Teatr Wielki na Pohulance — gra dziś
i dm następnych „Pocałunek przed lustrem"
o S ry 4. f  ’• Jak w ubłeSłym sezonie „Mam lat 
26 stał się magnesem ściągającym tłumy pu­
bliczności, dzięki swej ciekawej wystawie i 
sensacyjności akcji.

— Najbliższe premjery w teatrze na Pohu­
lance zapowiadają się niezwykle interesująco; 
pierwszą z nich będzie przepiękny poemat dra 
niatyczny Schillera „Don Carlos" w wytwor­
nym przekładzie Iłłakowiczkówny, w ciekawej 
rezyserji dyr. Szpakiewicza, nowej oprawie de- 
w ^ Cŷ ej i k<»tjumowej i doskonałej obsa- 
3 1  stycznej. Drugą zkolei premjerą bę-
^ n d u r & ^ Chrysty WinsIoe -dziew częta w mundurkach 1f. w inscenizacji dra Ronard -Bu- 
janskiego, Sztuka ta zelektryzowała przed kil­
ku miesiącami całą Warszawę i stała się ewe 
nementem artystycznego dnia stolicy. Bliższe 
szczegóły o obu premjerach w najbliższych 
dniach. ' y

Niezwykły sukces „Egzotycznej kuzynki".
Jak się dowiadujemy ze stałego teatru objazdo 
wego teatrów miejskich ZASP w Wilnie świet 
na sztuka Verneuil‘a „Egzotyczna kuzynka" 
odniosła niezwykły sukces na scenach prowin-

„Egzotyczna kuzynka" grana będzie dziś 
to Wilejce, 16 II., w Mołodecznie, 17 II w 
Nowogródku, 18 II. w Stołpcach, 19. II w Nie 
świeżu, 20 II. w Baranowiczach.

— Teatr muzyczny Lutnia. Występy Jani­
ny Kulczyckiej. Dzisiejsze przedstawienie pro­
pagandowe w Lutni. —< Dziś o godz. 8,15 uka 
że się po raz ostatni melodyjna operetka Kal- 
mana „Fijołek z Montmartre'u" z J. Kulczycką 
to roli tytułowej. Ceny miejsc propagandowe.

S taroniem  Gddżiału KńLturałno -  O- 
śiwiaitoiwego dmia 15~go !b. m. ,w lolkalh 
Związikru Iom aiłdów Wojetnin-jich ;pa~zy 111107 
OsitTobirarnshiej 27 adibędizie isię Aikademja 
ku  uioziezeniitu 154'iej moiezmiiicy pirzejścia1 Le- 
|gjonów pod Ratrańęzą. Akaldiemję tzaszozyci 
is-wiorją óbetęniośóLą. pfam Wlojiewiodia (oraz 
pnzekłstawieieile właldlz jj wojskiowości. W  
pirogramie przewidiziane s ą  dekłam aoje

;AV'y)k!oiniani'u a rty s tó w  T eatrów  Mdejsikieh 
pp. Jadw ig i Braumówny i  W łodzim ierza 
Pirei-ssa. Prol-elkeję w ygłosi m a jo r  inw alida 
Ptnofdic .Stanłsłam'. Część koncertow ą wypeł 
mi' orlkie&tina w ojskow a. W stęp 'dła czdda- 
ków  orgainatzacji^ ich rodzin  i  Wprowadzo­
nych gości bezpiatny,. P oczątek  punk tual­
n ie  o  igłodlz. 6 (1 8 -te j).

Llnja kolejowa Jewje— Kosiedary
WILNO. N a pograniczu ‘baw iła korni- no  z Klownem. W  Kownie istn ie je  p ro jek t 

s ja  kołej‘Oiwia, z  Kow na, k tó ra ' 'iinltleresowała uporiządkowamia b. siziliakiu Jewtje —  Kosze- 
się  niecizynną lfinją, łączącą  idlaiwiniej W ił- d a ry  naraizie dla po trzeb  pogranicza.

,— „Carewicz" po cenach zniżonych w 
Lutni. — Jutro we czwartek po cenach zniżo­
nych wystawiony zostanie wartościowy utwór 
muzyczny F. Lehara „Carewicz". W rolach 
głównych J. Kulczycka (Sonia), i K. Dembow 
ski (Carewicz), w otoczeniu całego zespołu ar 
tystycznego. Operetka ta budzi ogólny zachwyt 
i wywołuje entuzjazm publiczności.

UWAGA: Przy widowiskach po cenach zni 
żonych, akademicy, oraz osoby posiadające le 
gitymacje zniżkowe,, korzystają ze specjalnych 
ulg, wynoszących 33 proć. zasadniczej normal­
nej ceny biletu.

—Przedstawienie popołudniowe w Lutni.— 
W najbliższą niedzielę — wobec wielkiego po 
wodzenia— ukaże się *az jeszcze na przedsta­
wieniu popołudniowem po cenach zniżonych 
wspaniała operetka Falla „Róże z Florydy".

CO ORAJĄ W  KINACH?
REWJA — Tembi, czarny władca.
CASINO — Raj podlotków.
PAN — Kobieta z bocznej ulicy 

i uwertura: Wilhelm Tell.
LUX —  Dz/iewcaę z  nJad W ołgi.
HELIOS — Pokonani zfwiyicdężcy
HOLLYWOOD — Prawo miłości.

W diałeki świat
ŚWIATOWID — Rok 1914.
ADRIA — Kochanika z  Tahiti.

WYPADKI * KRADZIEŻE
— Spadł z kozła. — Bujnowski Juljan lat 

63 (3 Maja 9) w składziku spadł z „koziołka" 
na podłogę i złamał lewą nogę poniżej kola­
na. Lekarz pogotowia udzielił Bujnowskiemu 
pierwszej pomocy i odwiózł go do szpitala 
św. Jakóba w stanie nie budzącym obaw o 
życie.

— Skradzione pieniądze. Z niezamknięte- 
go mieszkania domu nr. 18 przy ul. Zielonej 
skradziono Tarajkowiczowi Janowi 235 zł.

—  ŚMIERĆ POD POCIĄGIEM —
Pociąg osobowy nr 313, zdążający z 
Wikia do Lidy najechał na umysłowo - 
chorego i głuchego mieszkańca w si Po- 
rojść gminy woronowskiej W acława 
Szczerbę lat 25 —  w  odległości 400 me­
trów od przystanku kolejowego Woro- 
nów- Szczerbo poniósł śmierć na miej ­
scu.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. — Kacowicz 
Mfriucha lat 65 (Ponarska 47) w celu pozba­
wienia się życia wypiła esencji octowej. Le­
karz pogotowia odwiózł desperatkę do szpita­
la Sawicz w stanie ciężkim. Przyczyna niezna­
na.

— 10 ZŁOTYCH ZA 50 GROSZY. Pnzy 
miaJbywianilu iparpiieirosów- w: ibmdee imwa.l idiz- 
k ie j ma ul. Wdeliki-ej izataymamio n iejak iego  
A. Jaisizkierwiiiciza :be:z sfbaieigo m iejsca zam ie 
sizkainia. U siłow ał cxn wym ienić fałsizywe 10 
izliotyich', k tóre, jiak izezjnnł >wi kom isariacie , 
kup ił poprioistu m  iryiniku- odl jak.iegoś ko l- 
pocrtera^fałsaywyich p ien i ędlzy iza 50 grioszy.

MOŁODECZNO
—̂ BÓJKA NA WESELU. — Na weselu we 

wsi Wasiukowszczyzna gminy bienickiej w 
domu Żukowskich powstała bójka na tle niepo 
rozumień osobistych między rodziną Żukow­
skich a młodzieżą ze wsi Markowo gminy le 
biedziskiej. Pobito Jerzego Tyszkowicza tak 
dotkliwie, iż zmarł nazajutrz.

— TRAGICZNA ŚMIERĆ NIEWIDOMEJ. 
We wsi Siemioruki gminy gródeckiej niewido­
ma Natalja Kuprjanówna wyszedłszy na dwór 
nie mogła trafić z powrotem do mieszkania i 
zaszła na pobliską łąkę. Znaleziono nazajutrz 
zmarznięte zwłoki Kuprjanówny.

6łódne żywioły
P rzy  'ul.. Luidiw;isia,rskiej znajdu je  .się a -  

kadiemicka mefiiisa żyid'cn\iska. Ja d a ją  w n ie j 
studenci Żydiziii, odizmaicizająicy ,się prócz a - 
ipctytu, rozm aitem i pogiądlami poLityczne- 
mi, A p e ty t łączy, poglądy  dzielą. Jedzą, 
zdfiwałoby s'ię — izajęci, uisllia inapchane, a 
kłócą s ię  i  walczą. Najbiuirzliwiięj czyni te  
żywioł lew icow y: i  je  ii k rzyczy :najwięoej. 
Mlalo tego . Przedw czoraj żyw ioł ten  po sta ­
now ił 'zagtodtzjć pmiwicę 'zupełnie, zm usza­
jąc  tym  sposo/bem dlo ulcgdości ,i izrezyigfno- 
waniia ze iświatopoiglądu. P raw ica,, wsizedt- 
sizy do m ensy, ujrzała;, że wiszystkie miiej- 
aica za ją ł te n  mienażarty, ży^wioi. Czekała 
k ilk a  godizin. '^głodnliaila postzła na, sk a rg ę  
dó- refctorate'. Wiadize umiwersyteiekie roz­
strzygnęły, sp ó r ibardłzio mądlrize — zam ­
knęły  m ensę wioigólę. 'Kiedy przegłodizą ,sdę 
jedn i i druidzy, pom yślą  ty lk o  o  jedzeniu. 
Zapewinie. Ale ja k  się  trochę iodżywią?

Oszukany szofer
Do polficji izjgłoisiił s ię  pew ien stzofer i  iza 

meldował, 'że ja k iś  ta jem niczy  'osobnik w y- 
łudlził od) niego 80 złotych.

W  ja k i  sposób? Ot, 'opowiadał; że je s t 
kap itanem , że może szoferow i wyroibdć d<o- 
b rą  po,sadę w  IctniCtiwie, 'że trizCba, .na to  
zaliczkę. I  szofer da l’. I  n ie  b y ł p ijany , i n ie  
znał tego człowieka, i  człowiek te n  w ey- 
Wiiilmem u b ra n iu  n ie  w yglądał n a  'kapitana.

Ozłowiiek poproistu n ab ił szofera. Nie 
ża łu jm y  szofera. N ie jedną m anipu lac ję  licz 
nifcawą ma. on  n a  sumieniu,., niejedtnej jesz­
cze dókona,, aiby odbić tiot, ima 'co zoistai n a ­
bity . P odziw iajm y raczej izdioiność ta jem ­
niczego oisoibnifca, iktóry p o tra fił oszukać 
takiego ' cwaniaka:, jakim , jak  w iadom o, 
jiesit każdiy sizofetr!.

Ofiary
Otrzymaną premję monopolową w  wyso­

kości 20 zł. ofiaruje na rodzinę W. Leon Pie-
rożyński.

—- O —

s p j n i T
MISTRZOSTWA PING-PONGOWE 

WILNA
*W dlniach 9— 12 bm. w; sa li „O gniska" 

■odbyły się  m istrzostw a W ilna w  p.iing-pon- 
gTii. Najciefcawisze tspotkainli.a m ia ły  m iejsce 
w miiedlzieślę. M istrzostw o ki. B. zdobył D u- 
szyc (M akabi), b ijąc  w  fina le  W aisilewskie 
go (Ognisko') 2 :1  p k t.

W  fin a le  g ry  pojedynczej (ki A. odbyły 
się  następu jące  sp o tk an ia : G ryszan  (Og.)
— TolLan (O.) 21:19; 21:14. Tolam ładnie 
ścima, lecz n ie może oprzeć się  dobrej o - 
bronie przeciwnika. Groidnteki* (O. — To- 
Łan (O J 21:19; 21:19. G rodniek i będ'ąc ô - 
ibeicnie w  doskonałej1 form ie, w ygryw a lek ­
ko.. iPtawdźiwy finał,, to  ,spo tkan ie  Gnodni- 
ck i —  Gryszoń,, zakończone zwycięstwem  
pierws*ziego 21 :17; 2 1 :18. P ie rw m y  s e t d la  
Grodfoickięjgo, w  drujgim G ryszan  m a  p rze­
wagę, lecz ostatecznie ty tu ł m istrza  zdo­
byw a Grofdtnicki. Grystzan zdobyw a dfrugie 
miejsce, ToLan trzecie.

W  grze podw ójnej zw yciężyła ipara 
Grodhicki — Gryszain z  p a rą  T oian  — Si- 
fonl 2 :1.

G ra  'zacięta, ob fitow ała  w  szereg  ede- 
'kawiyidh momentów.

Mówiąc o  zawiodadh należy zaznaczyć, 
że fciierhiwniictwfo żAKlS iniezadiowiolone z o- 
Tzeczenia .sędziego, w ycofało  swyich zawod­
ników. z  dalszych  rozgryw ek.

Sąidlząc z fonmy poscczeigoinych zawodi- 
hikówi należy  przypuszczać, że decyzja- ta  
n ie zm ieniła sytuacji,, gdyż Źaksiści niie 
m ieli szans n a  .zdobycie m istrzostw a,
‘ DWUNASTOLETNIA DZIAŁALNOŚĆ 

P. Z. L. A.

Obecnie upływ a 12-ietmi okiries dz iałal­
ności Polskiiego Zw iązku lekkoatletycznego 
Lekka, atle tyka,, pOcziąitkowo m ało  u p raw ia  
ua> TCznosła isię, spopidaryizowała się i  dziś 
zorganizowana, j.est w  jeideiai z na jpo tężn ie j­
szych związków isporlbowyclh. D ane persO'- 
inalne, przytoczone w  sprawozdiamiiu u stę ­
pującego zarządu  PKLA, są  n iezw ykle cie- 
'kawe; u jm u ją  one dorobek posziozególnych 
zawiodnilkiów, pozwoJlając jednoczieśnie 
stiwlemdlzić, k tó ry  iz n ich  był najw iększym  
talentem ,, majLepsizym i  najpracow itszym . 
Cyfry, te  p rzy taczam y poniżej.

W  ciągu 12-le tn iej działalności' PZiLA. 
■najwięcej Itytułów mistrtzoiwskich zdobył 
A ntoni 'Cejzik, k tó ry  by ł ta k  wybitn.ym 
wielotboista, że ty tu ły  m istrzow skie  odbie­
ra ł naw et specjalistom . 'Cejzilk poisiada 24 
tytluły, ,a zdobyłby ich  chyba jeszcze wię­
ce j ,gdyby w arunk i życiowe n ie  'zmusiły 
go  dio przejścia, na. zawodowstwo.

W daisizym c iągu  lis ta  rekordow ych 
mistrzowi 'Polski .przedstaw ia się  następ u ­
jąco : KosftnzewSki —  19 ty tu łów , Szydłow­
sk i — 13, Sośnidkl. — 11,,, Szena jch  i Hejl- 
jasiz po 10, A dam czak ,i Cylbulsfci: po 9, K u- 
charr, Kusocińsiki ,i iś|p. E rey er po  8, D obro­
wolski —  7, Biniakcwiski,, B a ra n  i S ikor- 
,sk.i: — po 6. 'Z. pośród! czołowych zawodni­
ków większość należy już do nieczynnych, 
a  szanse popraw ienia, sw ej lo k a ty  m a ją  
tylko,: Kusioeińsiki,, KotstPzewisiki -i H eljosz.

L is ta  p ań  — to  jeden wielki* tr iu m f H a 
lin y  K onopackiej. P o m ija jąc  już  ^krommą 
plejadę ;pobitydh n a  głow ę koleżanek, Ko­
nopacka w konkurencji' p ań  je s t naw et 
w iększą igwiaadą n iż  Cejiziik. Ma. ona za 
solbą aż 25 rekordów, podlcizos gdy niastęp­
ują, n a  liście H ulan icka  n o tu je  ich izailed- 
wie 7.

Potslkę repreizientioiwało ogółem 89 iza- 
wtodników, przyczem  ina czele je s t  Itu n ie - 
izmordoiwany ii najpraiciowits;zy Kostirzew- 
siki. S ta rto w a ł o n  19 ,riaizy. T ro janow sk i I
— 17 razy., .Sikorski —  16, A dam czak i K u 
siociński :po 15 razy. Z  rep rezen tan tów  tych 
Polska, m ia ła  nierówmicm3.eme korzyści, 
gdyż Kuisioiciińsiki odniósł 24 zwycięstwa^ Ko 
strzew sk i 13, .Sokorski 11, Petk iew icz  9 i  
Heljasiz 8.

Ih\'ukriotJnie m niejszym  kon tyngen tem  
irozporząidlziajlą panie . D ały  one ogółem  41 
zawodniczek. N ajczęściej w dziew ała ko­
szulkę reprezentacjoą, Schabińsfkia, — 12 

razy, K onopacka i  O rłow ska po. 9, Freiwiai- 
dów na 8 razy. Je ś li chodlzd1 o „wydajmiość" 
to  prawcM wym  ta len tem  jest- W alas iewi- 
czói^rtia. Poprostiu zaw odniczka - fenomen. 
W  czasie sw ych pięciu  s ta r tó w  odniosła 14 
ztwycięstw, przyczem  w) biegach n igdy  n ie  
przegrała.,, dlo nikogo. I N a  dalszych m iej­
scach uplasiowiała: s ię  Koniopacka z  16-ma 
zw ycięstw am i, SchaM ńśka i M anteuflów na 
■po 5 zwycięstW*.

D o diziału bolączek, na k tó re  PZILA. 
zwTirócil uw agę w  swlem spraw ozdaniu , 
przedłożonem  w alnem u Egromadtzeaiiu, n a - 
lteży ikwest j a  momlnla izawoićDników, zwłlaBE- 
cza czołowych. Ooraiz ctzęstsze s ą  w ypadki 
nieMeałlnego tra k to w a n ia  spoirtiu przez 
lepszych lekkoatletów , coraz; częściej człon 
kcwde drużyny reprezen tacy jnej, która, 
w inna być :wizorem niedoścignionym  d la  
młodszych sportow o kolegów,, iprezentuje 
■swe o.grominie braki* w  dziedzinie p raw dzi­
w ych spoirtowiców. Z darzały  się  n aw e t w y­
padki ta k  przyiklre, * że w yw oływ ały zdu­
m ienie a  n aw et zgorszenie obcych w ładż 
sportow ych. .W1 tern oględlny sposób zarządź 
PZLA. 'daje do  iznoiztumienia, że  n ie  wszys­
cy na.si. repreizenjtJancii są, ynołni od zarzutów  
cichego u p ra w ia n ia  pseudioamafomsitwa.

SENSACYJNE REWELACJE O ZWY­
CIĘZCACH PŁYWACKICH 

OLIMPJADY
Zwycięstwa Japończyków w pływackich za­

wodach olimpijskich były tak bezapelacyjne, a 
zarazem niespodziewane, że nic dziwnego, że

leczy
KRZYWICĘ, POWIĘKSZENIE GRUCZOŁÓW 

I OSŁABIENIE OGÓLNE
Wystrzegać się bezwartościowych namiastek 

ł naśladownictw

Radjo wileńskie
ŚRODA, DNIA 15 LUTEGO 1933 R.

11.40: Przegląd prasy, komun, meteor., 
czas, 12,10: Muzyka z płyt. 13,20: Komun, me­
teor. 14.40: Program dzienny, 14.45: Muzyka 
operetkowa (płyty). 15,15: Giełda rolnicza.
15,25: Chwilka strzelecka, 15.35: Audycja dla 
dzieci. 16.00: Muzyka hiszpańska (płyty) sb  
wo wstępne prof. M. Józefowicza. 16,40: „Rok 
1933 w gospodarce miejskiej" — wygł wice­
prezydent miasta Wilna Witold Czyż. 17.00: 
Odczyt: „Jak sobie ułatwić trafianie odległośd 
przy nauce solfeggio". 17,20: Pieśni litewskie. 
17.40: „Ubezpieczenie emerytalne pracowników 
umysłowych" odczyt. 17,35: Program na czwar 
tek. 18,00: Muzyka lekka, wiad. bieżące, d.c. 
muzyki, 18,40: Przegląd litewski. 18.55: Roz­
maitości. 19.00 Codz. ode. pow. 19,00: Rozm. 
19,15: „Film sensacyjny a młodzież" — feljet >n 
19,30: „Szlakiem powieści polskiej" — felj. 
19.45: Prasowy dz. radjowy. 20.00: Muzyka lek 
ka, 20,50: Wiad. sportowe, dodatek do pras. 
dz. radj., 21.00: Transm. Środy Literackiej z 
sali Zw. Artystów poświęcony 50-Ietniemu ju 
bileuszowi pracy pisarskiej prof. Marjana Zdzie 
chowskiego. 21.55: Koncert. 22,25: Muzyka ta 
neczna 22,40: Rozmaitości. 22,55: Komun, me­
teorologiczny, muzyka tan.

ŚWIATOWID — Nr. 7. Naturalnie — Hit­
ler, naturalnie — sport i nie mniej naturalnie 
— piękne panie, przypominające nam, że kar­
nawał jeszcze trwa!... Atrakcją numeru są pię­
kne ilustracje z Poczajewa. Tekst jest mniej 
ciekawy, niż ilustracje, a szkoda!

ŚWIAT — Nr. 6 Prof. St. Płużański roz­
poczyna ciekawe rozważania na temat przy­
szłej wojny. W. Szukiewicz opowiada o szczo­
drych ofiarodawcach, którzy przyczyniają się 
do odbudowy Wawelu. JeJand kreśli uwagi na 
temat teatru Iwo Galla w Częstochowie.

GIEŁDA ZBOŻOWO - TOWAROWA 
I LNIARSKA W  WILNIE 

Z DNIA 13 LUTEGO 
Za 100 kg. franco wagon Wilno.

NOTOWANIA:
Przesnica zamiejscowa 688-699 gr.-l. 29.50

—30.00
Żyto 669 gr.-l. 19.00
Owies zbierany 12.50
Jęczmień na kaszę zbierany 15.50
Mąka żytnia 55 proc. 30.00
Mąka żytnia 65 proc. 26.00
Mąka żytnia razowa 21.00
Mąka pszenna 0000 A. luksusowa 49.37

 49.50
Kasza gryczana gatunek 1/1 palona 38.00
Kasza jęczmienna perłowa Nr. 2 . 27.00
Kasza jęczmienna perłowa Nr. 3 ' 34.00
Kasza owsiana 54.00
Kasza krakowska 000 50,00

Tendencja na pszenicę, żyto i mąkę żytnią 
mocna.

* * *
LEN: za 1.000 kg. franco wagon stacja za­

ładowania:
Trzepaniec wołożyńsfcą Basis I.,

skala 216.50 1145,30-1212
Trzepaniec drujski, Basis 1.

skala 216.50 983.53-995,90.
Trzepaniec trabski Basis I.,

skala 216.50 1285.94-
Surowiec hoduciski słany

Basis I, skala 198.42 625.76-
* *

Notowania hurtowe według Knriandzldej Ole­
jarni Tow. Akc. w Wilnie za 100 kg.

Olej lniany 120.00
Pokost 130.00
Olej słonecznikowy 122.00
Olej jadalny rafinowany 140.00
Makuchy lniane w płytach 19.50
Makuchy słonecznikowe w płytach 15.00

na ich temat krążyły różne plotki i domysły. 
Uporczywie np. powtarzano, że Japończycy 
zwiększają swą zdolność do wysiłków zapomo 
cą jakichś podniecających środków. To przy­
puszczenie, wygłoszone przez amerykańskich 
instruktorów (Monn), wydaje się nie być bez 
podstawne. W rozmowie z przedstawicielem pa 
ryskiego L‘uto były prezes FINA (Międzynaro 
dowy Związek Pływacki) Drigny potwierdza, 
że Japończycy rzeczywiście przed startem do­
konywali w swych kabinach inhalacji zapomo- 
cą jakichś aparatów tlenowych. Japończycy 
nie kryli się ze swoją metodą odświeżania sił, 
ale też się z nią i nie afiszowali.

Najwięcej tą sprawą są dotknięci Ameryka­
nie, którzy żądają poprostu zakazu używania 
jakichkolwiek podniecających, czy odświeżają­
cych środków ,co do czego zresztą dotychczas 
FINA żadnych zastrzeżeń nie miała. Racjonal­
niejsze stanowisko zajął dr Schwimmer, który 
zaleca fachowe zbadanie i stwierdzenie fakty­
cznego wpływu tej japońskiej metody przygo­
towywania się do zawodów.

RAN WYGRAŁ
NOW Y YORK. PA T. — Kdiwatnd R ań  

sibocziyl ^wadlkę Iboiksietnslką u a  irinigu nowo­
jo rsk im  ze zmiamytm (pięściarzem am erykań­
sk im  Philipsem . (Walka rozegrana by ła  w 
10 rundach. W etzasiie mectzn bóksiefr atne- 
rylkańsiki sześcioikTiołtniie stzedił n a  ziem ię 
pod mordlerczymi: ciosami* Rana,, ,za każ- 
dlym jedmlaik razem  podnosił s ię  i walczył 
JlaJliej. R an  w ygrał spo tkan ie  na punkty .



jrodzteh/Is
— Z TEA TR U  M IEJSK IEG O . D ziś 

w e śród© dn ia  15 kutego o giodiz. 8,15 pre^ 
m jera  as^tatiniej inowośoii, gnanej z o ta z y -  
imiem poiwiodizenietm w  W arszawie, 3-akttio- 
w ej komedlji F ra n k a  w przekłatdizie Zdai- 
słatwn Kleazczyńsikiego (pt.: „Gwiaizdły1 e- 
Jaramu" z  pp. U&tairibowslką, Pietirruezyńislkkn 
i Sm oczyńskim  w  /rtoladh głów nych.

Reżyserjia dyr. K rokow skiego.
—  NOW Y ZARZĄD ZW IĄZKU K U P ­

CÓW ŻYD. — W  uibiegtą niedzielę odbyło 
się  dtcMroazJne ogólne zebrami© icffilonków Zw. 
Kuipców, ina. k tó rem  izostał o b ran y  nowy 
(zatrząd izwiiąizkni.

Do zarząidiu zosta li ,wy)braini p p .: ław ­
n ik  H. Tajrławskk Jalkób Efiromi, M. Saila- 
mon, M. D raznin, D. Łajpiduis, M. Kotowski, 
Ł. Mejłaeboiwuazi. Sz. Miszatłow^, S. Kaigan, 
N. Epstótejn, J . Efroimszon i Z. K agan.

Do 'kpm isji rew izyjnej izoslali iobrani 
tpjp.: StaJFowoliskl, Kryńsflti, Oofnias, W. 
StirizaLedki, M eahanik .i Ejreliman.

p ity c h  dniach izostamiie ob rane  prezy- 
djjuim tzariządu.

— ROZPRAW A URZĘDU R O Z JE M ­
CZEGO. —  W  duiim 15 kutego -o godz. 9 -te j 
rotzrpoozęly się  rozpraw y Urzędhi Rozjemcc© 
go do sp raw  kredytow ych m a le j w łasności 
rodnej. Na. porządku daientnym 9 spraw .

  u in ..................... ......
K1N9 U  C E "

< lw « łiŁ  H .

Oouglas Fairbanks
w dramacie p. t.

2ELAZNA
MASKA

W s tą p  49 g r .

-  UROCZYSTOŚĆ STRZELCÓW  KO­
W IEŃ SK ICH . W dimiadh U  i 12 lntego b. 
r. 77 p. Stlrzeilioów Kamilowskjich obchodził 
hardzżo, uroczyście :swe św ięto ipuiłkawe. Na 
uroczystość p rzyby li: g m . Łada^ZaW iśtpw 
siki, organizaioir, '.założycieli ,i p ierw szy ido- 
wódca iprąjłkrji,, by li dowódcy pułku płk. E.ym 
kiewiioz i płk. Al ter, k ilk u  byłydh 'zastęp­
ców dow ódcy pułków , zaisltępca dncy 19 dyw 
piechoty, .sizef sz tab u  19 d!yw;. piechoty 
m jr. Kłoczko więzi, dowódcy i  detLegaJcje pul 
ków, w chodzących dio 19 idiywiizji oraz sze­
reg innych gości1. U roczystość rczpoczęła 
się w dn iu  11 lu teg o  m szą żałofhną za 'po­
ległych oficerów1 i  szeregow ych pu łku  (11 
oficerów  i 179 szeregcwy/ch) oraz capstrzy  
ikiiem. W  idlniru 112 lu tego, w rocznicę .wy­
m arszu  77 pp. na fro n t, odbyło  s ię  uroczy­
s te  inaibożeńsbwia* n astępn ie  defilada' i 
w spólny Obiad. iFodozas obiadki 'wyigłosEo- 
nio szereg  przem ów ień ze sftrnony w ojsko­
wości i społeczeństw a cywiilnego. Wieczo­
rem  lOdjbył s ię  bial pułkow y przy bardzo licz 
mym udziale gości.

O zasługach bojow ych i dtaielmości świad 
czą następu jące  d an e : 19 'Odznaczeń s re b r­
n y m  krzyżem  ord'eru Viirtrultti M ilitairi M asy 
V, 118 odznaczeń K rzyżem  W alecznych, z 
czego, ma .oficerowi przypada 29 (n iektórzy 
są  odznaczeni nawet! 4-ikrotmiie), 90 odzna­
czeń K rzyżem  .Zasługi Wlojisfc. L itw y  Środ­
kow ej oraiz 49 ,,,ii>atentem waleaznoścd from- 
tki litew sko  - biaJłartuskiego^'.

Trzecia tercja — gimnaziści zmienfiają"' 
atak,, seminarzyści bez zmiany; widać chęć 
podwyższenia .'wynfiikiu tak  .u jednych jak i 
u driugidh; Stwarzają się charakterystycz­
ne momenty mp.: praiwioskr,zydlowy sem.
walczy aż « 4-ma gimnazistami, (nie wol­
no atakować we dwóch 'na jednego), sędzia 
gwiżdże — tłiok iiioizijeżdża się; na holisiku 
gimnazistów, iztnajdiujie się stale 7-min gra­
czy. Ciekawszy jednak, moment sibwiarza się 
pod bramką seminarzystów: gimumziiści
prowadząc krążek podjeżdżają pod1 bramkę 
sem., strzelają — krążek odbity przez 
bramkarza idzie wpole gry, nadjeżdża 4-ty 
gracz atakiu gitmni. i strzela. bramkę — na 
boisku fcrzylk — niezadlawoiemie semiitnairizy- 
stów, chicą .oni opuścić 'boisko; .ze Stromy 
widzów padają obr&żliwe igłowa pod adre­
sem sędziego — bramka uznana,; gra toczy 
się dalej1; na.- boisku panuje 'zamieszanie, 
wreszcie jedieni z semim. rzucając kij mie 
chee .grać dalej: — sędzia, 'grę przerywa. — 
w 7-mej minucie gry. Wynik tru/dlny do o- 
.gloiszemia i  mieogłosztomy; powinien jednak 
brzmieć: 1:2 dfia. seminarzystów (1:2, 0:0, 
0 :0), w najgorszym razie 1 :1. Gra. nie­
skończona. Pierwsza to :rotzgryiwlka. hokejo­
wa. w Nieświeżu a  już mieuidJama. 'Szkoda!

Ogólnie mówiLąic należy 'zaznaiczyć: -oba 
■zespoły są słabe; technika, gimnazistów w 
prowadzeniu krążka, i  epapoiwanim kijia— 
żadna, — jeżdżą matlomiaSt nieźle, szybko. 
Semiinarzyści — grają lekko, prowadząc 
krążek nieźle, jest nawet myśl w niektó­
rych pociągnięciach izespolowycih, ale ja ­
zda. słalba.

Uwagi powyższe, informujące o prze­
biegu igry, ffiie powalimy izmlieclięcić tak ję­
drnych jak i drugich, lieciz owszem zachę­
cić do pracy i miejmy naidżieję, że jeszcze 
w tym sezonie pokażą nam prawdizcwą grę 
sportową. Sędziował p. Chomicz. M. S.

„ Ą  p  Q L  L  0 "
gg.

Jnż diiś! Dawno oczekiwany snperszla- 
gier sezonu! Nasza sława

JAN KIEPURA
w najmiększym filmie świata p. t.

„PIEŚŃ MOCY"
Jest to; Coś nndzwyczajuego! Coś nie* 
osi^galn gol  By pojęć, trzeba ujrzeć...

By ujrzeć trzeba przyjść.- 
Uwaga! Fiłm ten odznacza się nieby­
wałą precyzją i czystością odtworzo-

0£WI3*.(OWltt£
>aP 0 L 0 N l ^  Pocztow a 4

Arcydzieło dźwiękowe odznaczone 
przez Akademję Sztek Pięknych zło­

tym medalem

BRATERSTWO
LUDÓW

Dramat osnuty n i tle straszne] kata­
strofy w kopalui a(THIBAUTa< na po­
granie z n francasko-niemieckim. Pierw­
szy film w djolcgach polskich, fran­

cuskich i niemieckich
m m m m

— PIER W SZY  H O K E J N A  LODZIE 
W N IEŚW IEŻU . — D nia  12 lutego b r. od­
było 'się 'tow arzyskie spo tkan ie  zespołów 
^państw, gim u. .w Nieśw ieżu i  państw , sem  
naiucz. w  N ieśw ieżu1. Graooi <na. ślizgawce 
szkolnej. Pogoda nie idopisała.; -odwilż, p a - 
d a ł śni.etg- z dcsizczem, ,ha łodzie wars/bwa 
m okrego śniegu bardzo  u tru d n ia ła  grę. Na 
Leżało igrę odłożyć.

Wiażniejsze m om enty gr.y: atakow ać
reizpoczyniają s*emiinairzyści i  jiuż w  p ie iw - 
szej m inucie środkow y n a p a s tn ik  strzela  
bram kę z podania lewc^ik/raydłctwęgo. Gim- 
'najziści chcą w yrów nać; aitakują siłą, 'Lecz 
(napotykają, mu tw a rd ą  obronę. W isdódimej 
m inucie g ry  prawioiskrzydłowy •steminairzys 
tów  s trze la  mia.. a u t; k rążek  łąpie obrońca 
g im nazistów  I  prow adzi go w  pole g ry , n a ­
stępn ie  .traci g o  do środkowego, n apadu  se­
m inarzystów  i, te n  -ostatni s trze la  drugą 
bram kę, n i ©uznaną prizez sędz-iego- (dlacze­
go ?). W  m iędzyczasie mia bo isku  g im na­
zistów  g ra  7-mifu graiczy (noirtmalnie 6).— 
G racz nadliczbow y usnraięty, g ra  -pirEybięra 
na  tem pie. Ciefcaiwa stytuiaicjia: s tw arza  s ię  
pod! b ram k ą  sem inarzystow i: ipo silnie w y­
sun ię ty  ikrążek p rzez -gimnazistów w ypada 
bramkajrz sem., potiylka się  o .swego ob roń ­
cę, p a d a ją  obaj, nad jeżdża lewosfcrzydłowy 
gimniaiz. i strzela dó p u s te j 'bram ki. Tercjja 
kończy się  w ynikiem  1:1, a. być potwiimjno 
1 :2 dla sem ina nzy sitów.

D ruga terojia — gimnaizi'ści zm ieniają 
niąpad, sem. jednego obrońcę, mimo to wft- 
dać zwoilhienie tem p a; g  im  ma ziści gi^ają z 
'wielkiim zam achem  k ija , u  sem inarzystów  
wtiidać eh ę ć . prow adzenia k r ą ż k a ; n iek tó re  
pociągnięcia są  na-wtet z m yślą. T ercja (koń 

S czy się bez w yniku 0:9.

Dźwiękowe-kino

„ R E W J A "
SALA MIEJSKA 
Ostrobramska 5.

D*ii Wielka Premjera! Pr gram — który każdy widzieć musi! Program — Arcydzieło,

„TEMBI CZĘRNY WŁADCA"
Wielka tragedja czara*go człowieka wśród Dźtangli Afrykańskich. Nad prog ram : Ognista czarnooka Meksykank Con-

chite M rn tonegro  w trójkącie miłosnym p. t. „C^rmonclta**

Na .cenie Pażegnahte występy Zespołu Kubańskich Kozaków
pod dyrekcją księżnej E. G agarinow el w nowym bogatym repertuarze.

Początek 0 god*. 4 pp. w sobotę i niedzie ę 0 godzinie 2 pp

Dźwiękowe kino

„P A N “
Wielka 42, tel. 5?8

*S w ® Dnś Premjero! Reker owy pregra srze nn 1933 r. 
w »  N «*tó 1) Arcyddeło porosząjące najdrażliwsze współczesne zagadnienia

?J ffl Kobieta z bocznej ulicy
c E * .  W T . Fil® erotyczny z ndz. Jo h n a  B olss 1 Iren L u n ę .

2) Prawdziwa uczta dla miłośników mnzyki. °o  raz pierwszy na ekranie symfcaj*

►j&L Uwertura Wilhelm Tell
N  ar N I  a a  w wyk. słyn. ork. Film w Berlinie
(■J E W  e  ja Na 1-szy seans ceny zniżone. — Seanse 4, 6, 8 i 10.10

Dźwiękowe
Kin®

H E L I O S

Najbar. atrakcyjny progrem! N f l  C R r B W  6 ?  Wspaniały przebój najnowszej prod. Paramoutu 1933 r.POKONANI Dramat mocnzch serc G oorge BancroYt i W y n n s  Gibson -  Na 1-siy 
1 V I W I \  I I I  W  I fe lljg a .* . I  seans ceny zn żene. Seansy 0 godz. 4, 6, 8 i 10.20, w niedzielę od g. 2.
N a  S f f i n i P -  P .w i. BOMBA pTrzeb°°]e: .Piosenki Pierrota- wyk A, SachdckŁ 
1162 3 l i d B « C a  Rewja H D U n D A  ^ r l f l b ^ n U  i  .Leci pies przez pole" wyk. Hanka Rnnowiccka. 
,Ja tylko czasem się zapalam" wyk. St. Belski. ,WiIk morski" wyk. H. Rnnowiecka i St, Belski. .Uwodziciel" H. Raso

wiecka, Bel$ki i Suchcirki

DŹWIĘKOWE KINO

C « / I N *
Wielka 47, teL 15-41

Dzitl Arcywesoły, przepyszny, czeski film dźwiękowy

R A I  P O D L O T K Ó W
W roi. gł. figlarna, pełna tiumora i wdzięku ANNA 0 N9RA i słynny reżyser filmowy (który wyreżysero 
wał wszystkie filmy z Vlastą Burianem) KAROL ŁAMACZ- Poraź pierwszy występują oni razem aa fil­
mie’ Nad program: Urozm dod. dźwięk. Ceny ed 20 gr. Pocz. 0 godz. 4, 6, 8 1310.15. W sob. i św. e 2-et

Dźwiękowe kino
HOLLYW OOD
Mlckiewicza.;22 

tel. !5-28„

Po raz pierwszy w Wunie! Dziś dawnooczekiwany film dźwiękowy po raz pierwszy w Wilnie
'A J f I E  1 M m i  Film zaczerpnięty z prawdziwego życia. —  To 

n t "  3 l l l  M M l w i  |  W  |  1  film, radości pieśni i szczęścia. Nadprogram:r i  Q W U  r i l lU M .1 W daleki świat
nas naokoło świata począwszy od Polski przez Europę, Azję, Afrykę, Amerykę południową i północną trzymając widza 

od początku do końca w silnem napięciu. —  Początek 4. 6 8 i 10.15

—  B A L  MASKOW Y W  SŁONIM1E -
(iGOLAS N A  S A IJ ) . — Zwyczajem  doroerz 
nym  miejiscciwa istraż ogniowa- urząidtziła. w 
sa lach  Domu Luidowegoi w  diniiu 11 bm. bail 
m askow y. B y ła  to  jedlna iz nielicznych im ­
p rez  siwego rodżaiju i  d la tego  iwzibudziła^ w 
społeczeństw  i© m iejscow em  peiwne zacie­
kaw ienie. F rekw encja  spetra. Otgamiizacja 
niezła. Mówimy niezła, dlatego, że n ig d y  i 
n igdzie  idlotąd n ie  by liśm y św iadkam i w pu 
czczenia na, sa lę  izupehiie- oibuażonego^ m ęż­
czyzny wy masce^ opasanego, poniżej, bio­
d e r wieńcem  zieleni., W  poprzek potężnej 
k la tk i p iersiow ej w idn ia ł nap is „Ew-a“ . . 
D laczego „Ew a“ a  -nie ,,Adiam“, tego n ik t 
Chylba pioza :̂fdic(Wcipną‘£ m ask ą  n ie  zgad ­
nie. — N aty ch m iast -po ukazan iu  się  go la­
sa  na sa li izapanowł niezw ykły .ruch, a 
specja ln ie  pan ie  poczęły hałasow ać i k aż ­
da ja k  -umiała —  prictestowfać. Niebawem 
tćż gc-ispodarze wypirosili m askę z balu.

A -więc Słomim iw ubieg łą  sobotę  d;aił 
dowód, że m ieszkańcy jego- są, bogaci w  n a j 
rozm aitsze pom ysły. Wlśród n ich  widzieliś­
m y jeden, ko lidu jący  jaik mi. się zdaje, z 
moratlinośeią publiczną.

D latego n a d  fak tem  (Wpusizozmia ,gola- 
sia mie możemy przejść db  porządku dzien­
nego.

FIRMA RADJ0WA $

Srodno, ul. DominikaAska 1 tai. 18S
K o n to  c z e k o w e  P . K. 0 .  12.157.

P O L E C A  ZA 160 ZŁ. GOTÓWKĄ 
i - I a m p o w y  o d b i o r n i k  n t d |o w y ,  z UmpAtni 

głośnikiem skum alitore^, baterj^ anodową 
i sprzętem intenowym

Przy zanwwluda mWy m PJLO. N.
82,167 zL 29. PozoataloM a  aficzooMm.

F S L J A 
naszej Administracji

«  B a r a n o w ic z a c h
przeniesiona została z ul. S z p ^ p ^ it f  8

na ui. SZEPTYCKIEGO 37
(p ie rw sze  p ię tro )

Parcelacja maj.

L a n d w a r ó w
11$ "W  1 8 K  J l  la r I  *etnlsl(OWO * ogrodniczo • budowlane 
U £ i ^ i i l »  nad Jeziorem, rozmaitej wielkości.

K crauaikacjs pociągam i i autobusem  co godzicie*.
Warunki kupna; część pożyczką długoterm inow ą, 

reszta ratam i m iesięcznemu

tam  y«! 600 złotych za działkę.
LNFORMAC1E:

w  Wilnie: Pierwsza Wileńska Spółka Parcelacyjna,
ul, Mickiewicza 4, m.

w  maj. Landwarów: Zarząd Dóbr.

6 a. i n m r
R a c jo n a ln e j  k o s m e t y k i  le c z n lc a e j  
Wilno, Mickiewicza 31 m. 4.

U R O D Ę
kobiecą konserwuje, doskonali, odświeża, «- 
suwa jej skazy i braki. Masaż kosmety«t- 
jy twarzy. Masaż ciała, elektryczny, wy­
szczuplający (panie). Natryski „Htmnoaa" 
według prof. Spuhla. Wypadanie włosów,, 
łupież, indywidualne dobieranie kosmetyków 
do każdej cery. Ostatnie zdobycze kcsaHf- 

tyki racjonalnej.
Codziennie od g. 10—8.

W. £. P.

.<} * A,I
L s k a i e

L o k a l
2 —3 pok.i poszekaje 
Wil. T wo Szachowe.— 
Zgłoszenia: Mickiewicza 
Nr. 11, Dl. 13 11

P o d h a l a ń s k ą
(Małopolską) kiełbasę 
czvsto wieprzową, 
dwicową i kabanosy, 

polecają

fl-r/a fi sins
n i Trupka 3

M s g ^ z y n
o 2 oknach wysta­
wowych przy ulicy 
Niemie klej 35, tam­
ie  mla$zkanS» o 
5-in pokojach zn 
wszelkie mi wygoda 
mi da w ynajęcia

39-II-K.
O B W I E S Z C Z E N I E

Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie re­
wiru 2-go z siedzibą w Wilnie ,przy ul. Za- 
kretowej nr 7 m. 3 zgodnie z art. 1030 Ust. 
Post. Cyw. podaje do wiadomości publicznej, 
że w dniu 18 lutego 1933 roku o godzinie R  
rano w Wilnie przy ul. Żeligowskiego nr 1 n \ 
16 odbędzie się sprzedaż z licytacji należące­
go do Wileńskiego Towarzystwa Przeciwgruź 
liczego majątku ruchomego, składającego się 
z umeblowania, maszyny do pisania i innych 
ruchomości, oszacowanego na sumę zł. 2.050
gr. —

Komornik Lisowski.

50.000 Zł.
wypożyczę pod pierw- 
srą h ipotek i nkrttcift- 
mości w Wilnie, Po ­
średnictwo wykluczone 
Jfgicllońska 8 m, 7 —  
od 5— 7 0

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie V 

rewiru Juljan Mościcki, zamieszkały w Wilnie 
przy ul. Wileńskiej Nr. 25 m. 10 zgodnie z art. 
1030 Ust. Post. Cyw. podaje do wiadomości 
publicznej, że w dn. 21 lutego 1933 r. od godż. 
10 rano w Wilnie, przy zauł. Lidzkim Nr. 7 od­
będzie się sprzedaż z licytacji należącego do 
firmy „A. Rozenkranc i M. Szryftzecer“ ma 
jątku rufchomego, składającego się z matryc dla 
ksiąg żydowskich i kilka maszyn drukarskicn 
oszacowanego na sumę zł. 26,989 gr. 11 na 
zaspokojenie pretensji Lewi Zakhejma z aktu 
zastawu i innych wierzycieli w sumie doi. 
2.500— z procentami i kosztami.

Komornik Sądowy Mościcki

K u p n o

SPRZEDAŻ

DOKTOR

_  .   - w i a
Dr fiJlISh&ra c^or- skórne, wenery -

czne, narządów moczo­
wych.

od 9 do 1, 5 do 8- - 
wieczorem, ul. Mickie - 

wicza 24. 
DOKTOR

choroby skórne wene­
ryczne i moczopłciowe. 
Wileńska 3, od 8 — 1 

i 4 — 8. Tel. 567.

DOKTOR
Blumo^icz

choroby weneryczne — 
skórne i moczopłciowe. 
WIELKA 21, tel. 921. 

od 9 —■ 1 i 3 — 8 
W.Z.P. 23

Z IL D 3 W IU 0 W A
kobiece, weneryczne — 
narządów . moczowych 
od 12 — 2 i od 4 - 6  
ul. Mickiewicza. 24 — 

tel. 277.

O K A Z J A !  T a n i o
do sprziedania 111
Folwaifc 52 h* v? tem 
lssT łąki, ogród, kilfta- 
naśiie kim od c in a  — 
od Nowo > Wilejki — 
6 kim. Posiada budyn­
ki, Iawentarz. Posia- 
oaląc gotówki 7—8tys. 
można nabyć,reszta po­
zostanie na hipotece 
na dogodnych warun­
kach dia nabywcy. Wy­
czerpujące iaformacje w 
Biurze Reklamowem S. 
Grabowskiego Garbar­
ska 1, tel 82.

T r e s e f y  PSÓW
ogłssz ł przed part* 
tygodniami proszę o 
zgłoszeni?* się do Re­
dakcji ,S ło * a a lub te 
lefouicznie 10 37.

Towarzystwo 
Pań Msłosterdzła
św. Wincentego a Panto 
zmnszone wołać, bła 

prosić o pomoc 
dis rodziny W. a zim 
na i głodu ginącej: 
stara babcia, maik* 
sparaliżowana i troje 
dziatek bez ubrania 
obuwia i możności a- 
częszczania do szkoły— 
Najmniejsze ofiary i 
wdzięcznością przyjęte 
będą przez Redakcją 
.Słowa* pod literą W

A. ŚW ID O W A . 9)

W  mroku zamkniętych okiennic
—  Rzeczywiście często nie w chodzi­

łem do domu, dlatego, przedew szyst- 
kiem że nie lubiłem pułkownika i w o­
lałem widzieć się z siostrą i jej córeczką 
bez niego.

—  Dlaczego pan tak nie lubił pułko­
wnika?

—  Myślę, że mógłbym nie odpow ia­
dać na to pytanie?

—  Naturalnie. Pan ma praw o nie od­
pow iadać! Jaki numer obuwia pan nosi?

—  Dwudziesty siódmy.
—  Gdzie są trzewiki, w których pan 

był ostatni raz u Romowych?
—  Mam je na sobie, jest to jedyna 

para, jaką posiadam-
—  Gdzie jest brat Anny?
—  Co? —  zapytał B randt z w yra­

zem człowieka, który nie dosłyszał, lub 
niezupełnie zrozumiał.

—  ja  pytam, gdzie jest brat Anny? 
—  powtórzył sędzia akcentując każde sło 
woi wpijając się w B randta oczyma. U- 
ważał bowiem, że ma spojrzenie tak prze 
lńkliwe i badawcze, że nic mu się nie 
oprze.

Brandt wzruszył ramionami.
—  Stanowczo nie rozumiem pytania!
—  Pan nie zna Anny i jej b ra ta?  —  

podkreślał ironicznie każde słowo- —  To 
dla mnie nowina!

— Nie mam pojęcia o kim mowa! —  
odpowiedział zimno Brandt.

—  Pan nie wie, więc ja  panu przy­
pomnę. Anna —  kucharka pańskiej sio­
stry, a jej brat —  człowiek, na którego 
czekał pan, stojąc przed w erandą, dopó­

ki on mordował rodzinę pułkownika, aż 
przyniósł panu s ^ ą  zdobycz!

—  To jest podłe oszczerstwo! Kto 
ośmielił się na podobne oskarżenie? • — 
B randt zerwał się, szczerze oburzony-

Zorin gestem  nakazał mu spokój.
—  Radzę panu zachować spokój i 

nie pogarszać sytuacji swej kłamstwem. 
Tem bardziej, że to nic nie pomoże- M a­
my zupełnie w ystarczające dowody prze­
ciw panu.

—  Dowody! —  krzyknął Brandt, naw 
pół zdziwiony, naw pół przerażony. —  J a ­
kież możecie mieć dow ody?

—  Narazie nie będziemy o tem m ó­
wili- Proszę lepiej odpowiedzieć, czy 
ktokolwiek mógłby stwierdzić, jako świa 
dek, że pan wrócił do domu przed dzie­
siątą? Może spotkał pan kogo ze znajo­
mych, wracając?.

—  Absolutnie nikogo. Do mieszkania 
wszedłem, otw ierając je własnym klu­
czem-

—  No, widzi pan, nie ma pan żad­
nych dowodów, że wyszedł w cześniej..- 
przed popełnieniem m orderstw a.. A my 
mamy cały szereg dowodów obciążają­
cych- W iemy naw et, że pan uciekł, ra ­
zem ze wspólnikiem, bo ktoś was nastra­
szył.

—  Ja ze w spólnikiem ? W ięc ja je­
stem m ordercą? O, panie sędzio, pan bę 
dzie żałował takiego niesprawiedliw ego 
oskarżenia! —  mówił oburzony i zmie­
szany jednocześnie.

—  Jak widzę, zadziwia pana moja 
znajom ość wszystkich okoliczności. Uwa

żarn badanie za skończone na dziś. Ra­
dzę zastanowić się poważnie nad sytua­
cją- Skrucha i szczerość mogą wpłynąć 
dodatnio na wymiar kary.

Sędzia zadzwonił.
—  W yprow adzić więźnia, —  wydał 

krótki rozkaz.
Brandt, pod opieką policjantów, wy­

szedł z pokoju, jak autom at. Nie widział 
otaczających przedmiotów, oślepiony i 
ogłuszony ciosem, który spadł na niego- 
U sta wykrzywił mimowolny uśmiech go­
ryczy i wyrwały mu się słowa:

—  M orderca!.. W spólnik! Jakaż to 
podłość!

W chodzącego Zenina, sędzia spotkał 
słowami:

—  Cóż za komedjant!
—  Ja widziałem w nim tylko głęboko 

dotkniętego i skrzywdzonego, niew in­
nego człowieka.

—  No, muszę panu wyznań, że żału­
ję teraz niefortunnego pomysłu w ciągn ię­
cia pana do tej spraw y. Zam iast nagrody 
będzie pan miał klęskę, a dla mnie nie­
potrzebne w ahania zatrzym ują bieg śledź 
twa!

—  Bardzo pana przepraszam , ale mu 
szę pozostać przy swem zdaniu- Jestem 
przekonany, że kiedy znajdziemy praw ­
dziwego mordercę, powie 011 o Brandzie 
tak samo, jak Brandt o nim: „Nie znam 
g o !"

—  W ięc radzę pośpieszyć z łapaniem 
„m ordercy" jak mówi pan, a wspólnika 
Brandta, jak ja twierzę, —  rzekł drwiąco 
Zorin, żegnając się z agentem.

ROZDZIAŁ X 
PRZY KOMINKU

—  Kawę i likiery proszę podać do

gabinetu pana, rozkazała Nadzieja Mi- 
chajłowna, w stając od stołu.

Pięciu panów, zaproszonych na 0 - 
biad do mecenasa Plewina, zgrupowało 
się dokoła jasno palącego się kominka. 
Byli wśród nich: dwaj pomocnicy adw o­
kata, doktór Karpow, sędzia śledczy Zo­
rin i nieznanego fachu tajemniczy osob 
nik nazwiskiem Prajs, który niew iado­
mo jakiemi drogami dostał się do arysto­
kratycznego kółka m ieszkających w Bor­
kach letników.

Rozmowa toczyła się początkowo do­
koła teatru, mówiono o modnym orygina­
le —  tenorze i ploteczkach, nieznacznie 
prawie zaczęto mówić o sprawie m or­
derstw a rodziny Romowa-

Pani domu w stała i wyszła z pokoju.
—  Żona pana mecenasa wciąż jeszcze 

nie może słuchać o tej spraw ie? —  Zau­
ważył Zorin.

—  O, jeszcze bardziej, niż dawniej. 
Panowie nie m ogą sobie wyobrazić, jak 
mnie smuci nienawiść, jaką ona żywi dla 
Brandta. Ja wierzę w jego niewinność i 
postanowiłem  bronić go- Pan mi w yba­
czy, panie sędzio, ale twierdzę, że on 
będzie uniewinniony. Pańskie dowody 
rozwieją się, jak bańki mydlane!

—  Pana fach jest już taki, że musi 
pan bronić i uniewinniać wszystkich, —  
roześmiał się Zorin.

—  Najsm utniejsze jest to, —  w trącił 
doktór, chcąc zmienić tem at rozmowy, że 
pani m ecenasowa nie może wciąż jeszcze 
przyjść do siebie, po śmierci Bori. Zu­
pełnie poważnie niepokoję się o nią. Ra­
dziłbym stanowczo, żeby pan wywiózł 
ją  na południe do słońca i morza, a prze 
dewszystkiem trzeba ją zabrać z tego 
mieszkania, gdzie w szystko przypomina 
jej o niezastąpionej stracie!

—  W łaśnie w tem tkwi trudność — 
westchnął ciężko adw okat, że nie mogę 
w żaden sposób oderwać jej z dziecin­
nego pokoju od łóżeczka zmarłego syn­
ka. M iewa tam halucynacje i twierdzi, 
że widuje go i rozm awia z nim. Teraz 
właśnie nadchodzi godzina, kiedy dzie­
ci zwykle szły spać, więc żona pewnie 
poszła do pokoiku Bori. Nie pozwoliła 
nic ruszyć po śmierci naszego synka, w 
pokoju, gdzie leżał, nic się nie zmieniło. 
Okna zasłonięte ciemnemi sztorami, w ką 
cie złożone jego ulubione zabawki, na 
nocnym stoliku pełno lekarstw , lampa 
zasłonięta haftowanym parawanikiem , a 
łóżeczko nie posłane-

—  Ach, to łóżeczko! Ile przeżyła nad 
niem moja żona! Ja sam patrząc na prze 
ścieradła, na których rzucał się w  go­
rączce nasz synek, mam czasem w raże­
nie, że widzę jego głębokie niebieskie 
oczęta, w których malowało się szaleń­
stwo przestrachu. I zdaje mi się, że sły­
szę wciąż jeszcze nieprzerw any krzyk 
„Ma-mo, bu-bu-bu!“ ...

—  Naprawdę można stracić zmysły vv 
tych warunkach.

—  W idzę, kochany panie, —  rzekł 
doktór, —  że i panu przydałaby się bar 
dzo podróż! Słońce i morze, to dobrzy 
lekarze, a i nowe w rażenia, inni ludzie, 
oderwanie się od tego wszystkiego, co 
łączy się z bolesnem wspomnieniem, 11- 
możliwi odzyskanie równowagi. Niech pan 
posłucha mej rady, już jeśli nie jako do­
ktora, to jako człowieka doświadczonego.

—  Dziękuję panu serdecznie, cenię 
zawsze bardzo pańskie rady.

- Dlaczego pan przypisuje żonie 
swej halucynacje? —  zaskrzypiał nagle 
nieprzyjemny głos Prajsa.

—  Fe, jaki w strętny głos, —  wzdryg

nął się nierwowo Zorin, nie mogę w ża­
den sposób przyzwyczaić się do niego!

—  Zrobiliście się kolego, bardzo ner­
wowi i delikatni, widocznie należenie 
do kółka spirytystycznego tak na was 
podziałało! —  żartow ał szeptem Iwanow 
pomocnik mecenasa, który zauważył ner 
wowy odruch sędziego-

—  Pan znowu w raca do swych du­
chów, Prajsie?

—  Znowu i stale! —  brzmiała krot­
ka odpowiedź.

—  Może zabawimy się w opow iada­
nie sobie strasznych wspomnień! —  za­
proponow ał ktoś ironicznie.

—  Tak, tak, ucieszył się Iwanow. — 
W łaśnie pogodę mamy odpowiednią — 
deszcz i w icher wyje. Brr... nie miałbym 
ochoty być teraz w polu, ciemnością ze 
choć oko wykol, a w iatr naw et w mieście 
z nóg zbija.

—  D oskonały czas do tego rodzaju 
pogawędki- Gdyby jeszcze nasz gospo­
darz pozwolił zgasić elektryczność i 
pozostać przy świetle kominka!

—  Przypom ina mi się właśnie podob 
ny wieczór i ogień na kominku... Ale to 
było dawno, —  rzekł doktór.

—  Niech pan opowie! —  rozległy SI$  

głosy-
—  To będzie ciekawe doktorze, szcze 

golnie wobec sprzyjających okoliczności. 
Szczególnie, gdy dla nastroju przypomni­
my sobie jeszcze o bajce, że w willi za­
bitego pułkownika widziano ducha jego 
ordynansa, który powiesił się na strychu, 
gdy po powrocie do domu dowiedział się 
o śmierci swego pana i jego rodziny.

(C. d. n.)

Wydawca: Stanisław Mackiewicz, Drukarnia wydawnictwa „SŁOW A' Redaktor w /z  Witold TatarzyóskŁ


